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S. d. Dr. Tadeusz Milewski.
Dnia 7 marca 1928 r. zmarł w Kołomyji po długiej choro­

bie ś. p. Dr. Tadeusz M ilewski, em. inspektor sanitarny, od lat 
24 prezes kołomyjskiego Koła T. S. L., od 20 lat prezes tam tej­
szego Związku Okręgowego, a od 2 lat również członek Zarzą­
du Głównego, jeden z najofiarniejszych i najzasłużeńszych dzia 
łączy naszego Towarzystwa. —  Urodzony w Stanisławow ie 
w roku 1866 ,ako syn Kornela i Ludgardy z Cieńskich, po ukoń  
czeniu gimnazjum w Stanisław ow ie i w Brzeżanach, a studjów  
m edycznych w Krakowie, wstąpił do służby w Nam iestnictw ie  
i w r. 1898 jako lekarz powiatowy w Horodence, przez 6 lat 
był prezesem  T. S. L. i ,,Sokoła". —  W roku 1904 przeniósł się 
na stanowisko lekarza pow iatow ego do Kołomyji. Zaraz 
w pierwszym roku wvbrany prezesem  K oła T. S. L. rozwinął 
w uiem działalność, która postaw iła to Koło, zw łaszcza w ro­
bocie szkolnej, na jednem z pierw szych miejsc w całym kraju. 
W chwili jego wyboru Kolo m_ało tylko ledną szkółkę począt­
kową, jedną ochronkę, jeden kurs analfabetów, 11 czytelń  i 270 
członków. W ciągu 8 lat doprowadził liczbę szkół, przez Koło 
założonych, do 25, liczbę czytelń do 37, liczbę członków  do 875. 
a wydatki roczne Koła do kw oty K. 57.406, stawiającej je na 
czwartem miejscu wśród w szystkich Kół Towarzystwa. —  K o­
ło promieniowało swą działalnością szkolną nawet na sąsiednie  
powiaty, nadwórniański i ttumacki, zakładając tam szkoły  
w Św. Józefie, Majdanie, Łanczynie, Lomadżynie i Hostowie. 
W roku 1909 uzyskało wspaniały dar Domu Ludowego B roni­
sław y hr. Starzeńskiej, założyło bursę rzem ieślniczą, prywatne 
seminarjum żeńskie, biuro porady prawnej i Muzeum Fokuckie, 
urzeczyw istniające rozumnie modną dzisiaj, a mało w ó w cza s, 
znaną ideę regjonalizmu, które] śp. M ilewski był jednym, 
z pierwszych propagatorów. W r. 1910 urządzono zjazd kie- 
Chowu Drobiu, w ycieczkę do szkoły mleczarskiej do Albigo- 
rowników czytelń, odczyty Towarzystwa G ospodarskiego i To w.
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wy, naukę wyrobu guzików i pończoszkarstwa, kurs murarski 
składnicę chrześcijańską i oark ludowy w Kołomyn. W r. 1911 
założono Kółko sam okształcenia nauczycielek, w r. 1912 kursy 
wyrobu sztucznych kwiatów, kroju i szycia bielizny oraz prze­
róbki owoców  i warzyw, W rozumnej trosce o gospodarcze pod­
niesienie polskiego rzemiosła Koło utrzymywało no paru u cz­
niów w szkole ślusarskiej w Świątnikach oraz na kursach mie- 
larstwa i ogrodnictwa, a rów nocześnie celow o ściągało do sw »: 
bursy rzemieślniczej wielu uczniów z Galicji zachodniej i środ­
kowej, aby ich osiedlić na W schodzie W r 1912 założono rów 
nież 2 domy ludowe w B erezow ie i Kmaźdworze,

Osłabiona i dwukrotnie przerywana inwazją podczas woj 
ny działalność Koła odżyła całkow icie już w r 1920, zdobyw a­
jąc 450 członków  i opiekując się na nowo 30 szkołami, bursa 
rzem ieślnicza, domem ludowym, bibljoteką i wypożyczalnia  
oraz 4 czytelniami, prywatnem seminarjum żeńskiem  i nowem  
męskiem  dla żołnierzy. Muzeum Pokuckie ocalone. W r. 1922 
Koło urządziło kurs handlowy oraz nabyło kilka parcel pod bu 
dowę szkół i domów ludowych W r. 1923 podjęło odbudowę 
szkół w Korolówce, Podhajczykach i W iśniowczyku oraz spa­
lonego w r. 1922 domu ludowego w B erezow ie Niżnym i w szyst­
kie te budowy w następnych latach ukończyło.

W tej całej owocnej i wszechstronnej działalności Koła 
lwia część zasługi przypada śp. M ilewskiemu, który znakom i­
cie umiał dobierać dzielnych w spółpracowników i koordyno­
wać ich dzałalność godząc swym taktem i łagodnością w sze l­
kie wew nętrzne różnice. Niestrudzony w pracy, o każdej porze 
dnia i nocy gotów  był do wyjazdu na wieś, czy do zajmowania 
się jakąkolwiek pilną sprawą oświatową, nieskazitelną czysto ­
ścią charakteru i niezłomną wiernością dla idei narodowej 
wzbudzał powszechną cześć nawet u przeciwników politycz­
nych.

Na pierwszą wiadom ość o Jego zgonie Sekcja W schod­
nia Zarządu G łównego T. S. L. odbyła żałobne posiedzenie, na 
którem uchwaliła w ydelegow ać sw ego przewodniczącego celem  
przem ówienia na pogrzebie i złożenia w ieńca imieniem Zarzą­
du G łównego oraz urządzić we Lwowie nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. Zmarłego ,

Pogrzeb śp M ilewskiego stał się w ielką manifestacją hoł­
du całego społeczeństw a polskiego na Pokuciu, które przez 
1 czne delegacje pracowniKów T. S. L. dowych i w łościan w zię­
ły  w niej udział. Przy wyprowadzeniu zw łok z domu żałoby 
przem ówił w iceprezes Zarządu G łównego Dr. Zdzisław Próch- 
nicki, składając w krótkich, gorących słow ach Zmarłemu hołd 
imieniem całego Towarzystwa; następnie z balkonu Domu Lu­
dowego imienia hr. Starzeńskiej przemówił imieniem Koła ko- 
łomyjskiego T. S. L. adw. Dr. Tadeusz Bosakowski, którego



przem ówienie podajemy osobno; w reszce zaś nad grobem p o ­
żegnał zw łoki sędzia Dr. Kazimierz Dobrucki imieniem koło- 
myjskiego Związku Ludowo-Narodowego, którego Zmarły był 
długoletnim prezesem . —  Cześć pamięci zasłużonego Obywa­
tela!

Ku czci Zasłużonego Obywatela,
(Przem ówienie Dra Tadeusza Bosakow skiego imieniem Koła 
T. S L, w Kołomyi nad trumną śp. Dra Tadeusza M ilewskiego  

w dniu 9 marca 1928 w Kołomyi),
Stoimy nad trumną Podaka, którego życie niemal całe by­

ło zbożną, wytrwałą i owocną służbą w Ojczystej Sprawie. Od­
prowadzamy na miejsce w iecznego spoczynku śmiertelne 
szczątki Tego, który przez prawie ćw ierć śłieku  żył między 
nami, działał i na stosunki w naszem mieści'-' wvwierał wpłvw  
niezaprzeczony. Nieubłagana śmierć wyrwała Go niespodzie 
wanie i jakże przedw cześnie społeczeństw u i kochającej R o­
dzinie z pośród prac niewykończonych i zadań czekających  
ieszcze spełnienia. A  jeśli strata sp Dra Tadeusza M dew skiego  
jest najboleśnejszym ciosem  dla Jego Najbhższych, dla K rew­
nych i osobistych Przyjaciół, to szczególnie bolesna jest dla tu­
tejszego Koła T. S. L , dla którego śp. Zmarły zasłużył się n ie­
pospolicie.

Ś. p. Dr. Tadeusz Milewski w życiu swem ukochał pracę 
narodowo-^oołeczną, tę dziedzinę właśnie, która u nas, na tem  
kresowem Pokuciu, stale leżała odłogiem. Głównym zaś przed­
miotem Jego usiłowania i troski bvła oświata ludowa i służące  
jej krzewieniu Tow. Szkoły Ludowej. Jako gorący patrjota pol­
ski śp. Dr. M i'ewski rozumiał to dobrze jeszcze w czasach nie 
woli. że lud —  jak słusznie pow iedział ks. Stanisław Staszic —  
jest fundamentem, w którym Rzeczpospolita znaiduie swą po­
wagę obronę i trwałość. Rozumiał, że trzeba ,,iść tych budzić 
co śpią, choć czuwają", że warstwy w ykształcone Narodu mu­
szą spełnić ciążący na nich obowiązek: nieść w szerokie mas1.1 
społeczeństw a myśl polską, naukę polską i swą pracę organ’- 
zacyjna, abv te masy poczuły się jednym, świadomym swej siły 
i sw^ch celów  Narodem. Rozumiał wreszcie, że trzeba w tej 
pracy koniecznie dać w iele ze siebie, ze swego ,,ja“, ze swego  
czasu, trudu i swych materjalnych zasobów, że trzeba się n ie­
jako swem życiem  ze społeczeństw em  podzielić.

To, co w yznaw ał słowem  i w co w ierzył w duszy, to rea­
lizow ał r ie  pustvm frazesem, ale czynem, a dowodem tego są 
fakty z Jego życia i ow oce Jego działalności.

Zaraz  na pierwszej swej posadzie lekarza pow iatowego  
w H co d en ce , na której się znalazł pó ukończeniu studjów nąe-



dycznych i odbyciu praktyki w lwow skiem  Nam iestnictwie, —  
a było to w r. 1898 —  śp. Dr. Tadeusz M ilewski rozwinął zy- 

i energiczną pracę w tamtejszem Kole T S. L. i w  Sokole, 
,uko prezes obu tych Towarzystw. Pod Jego kierownictwem  
Towarzystwa te ugruntowały swój byt i do dziś spełniają chlub 
nie swą misję na kresach Rzeczypospolitej.

Po sześcioletnim  tam pobycie przeniósł się śp. Dr M ilew ­
ski w r. 1904 w charakterze lekarza powiatowego do Kołomyi 
i tu pozostał na stałe. W ybrany prezesem  Koła T. S. L., na­
stępnie prezesem  całego O kięgu a w reszcie członkiem  Zarządu 
G łów nego T. S. L. w Krakowie, oddał się niepodzielnie umiło 
wanej idei. Czy mam w yliczać przed W ami żałobni słuchacze te 
dczne tytuły zasług naszego nieodżałowanego Prezesa —  przed 
Warni, na których oczach dokony wał się ten szereg Jego oby 
w atelsliich  czynów ? M oże w ystarczy stwierdzić, że w chwd. 
gdy śp. Dr. M ilewski obejm ował prezesurę T. S. L. stosunki 
panujące w naszem szkolnictw ie były pod względem  narodo 
wym fatalne. Oprócz Kołomyi i Gwoźdźca w całym  p o w iece  
nie było ani jednej szkoły polskiej. W  przeciągu ośmiu lat (1903 
do 1913) Towarzystwo Szkoły Ludowej w  Kołomyi dzięki n ie­
zmordowanym w ysiłkom  swego śp. Prezesa założyło 25 szkol 
polskich (z tych 4 dwuklasowe) w pow iecie kołomyjskim i w są 
siednich powiatach. A dalej? W r. 1908 powstaje Ochronka poi 
ska w Zamulińcach, a w r. 1909 Bursa rzem ieślnicza w Koło 
myi. Fundacja hr. B ionisław y Starzeńskiej na rzecz T. S. L , 
stanow iąca dziś tak cenną placów kę i ośrodek polskiej mysi, 
narodowej w Kołomyi i druga fundacja śp. Matczyńskiej, m ie­
szcząca Bursę rzemieślniczą, obie przyszły dc skutku tylko  
dzięki zabiegom i wpływom  śp. Dra M ilewskiego.

W następnych latach powstają Domy Ludowe w Kniaź- 
dworze i Berezow ie Niżnym. Ten drugi spalony przez sabota- 
żystów  ukraińskich w r, 1922, zostaje od fundamentów okaza' ; 
odbudowany i uroczyście pośw ięcony w jesieni 1925. W  r. 1925 
w ykończono szkołę polską w K orolówce im. Kuratora śp. Sta­
nisława Sobińskiego a w r. 1927 zostaje pośw iecony now y Dom  
Ludowy w Ceniawie i równocześnie subwem jonuje się D o m  
Ludowy w Podhajczykach, który jest na ukończeniu. Dodajmc 
do tego odnowienie zniszczonych wojna CzyteMi, W ypożyczal­
ni książek i Ochronek oraz zakupienie pod budowę nowych  
szkól polskich i domów ludowych dwóch morgów gruntu w Sło- 
bódce leśnej, jeden i pół morga w Kafirionie W ielkiej, trzech  
morgów w św. Stanisławie a będziem y mieli obraz realnych  
ow oców  podziwu godnej działalności śp. Dra Tadeusza M ilew ­
skiego na terenie T. S. L.

A  czyż to już w szystko? Nie! Zakres zah teresow ań ideo­
w ych śp. Dra M ilewskiego obejmował nie tv l ko  sprawę o ś w j i - 
ly  ludowej i obronę szkolnictwa polskiego, lecz wkraczał rów-
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m eż w dziedzinę gospodarczą. W szakże Jego inicjatywie i ma­
terialnej pomocy zawdzięczają swe pow sianie instytucje koło- 
mvjskie, jak .Pokucie" i „Przemysł Pr kucki", spółdzielnie  
„Książmca Społeczna" i „Pokucka Kasa Rolnicza". A  czyż 
wolno zapomnieć nam o tem, że w latach 1918/19 śp. Dr. M i­
lew ski na stanów,sku prezesa Organizacji Narodowej stał n ie­
ustraszenie na straży godności narodowej polskiej i na tajny, li 
posiedzeniach u marszałka pow. Łążyńskiego skupiał rodaków  

,  i radził nad wspólną dolą —  czy wolno zapomnieć nam o tern, 
że w tych najcięższych z całej wojny dla Polakow  czasa Jr 
p olscy  funkcjonarjusze państwowi i nauczyciele w Kołomyi 
otrzymywali sw e płace tylko dzięki staraniom i finansowej 
gwarancji śp. Dra Tadeusza M ilewskiego?

W szędzie i zaw sze był czynny, gdv o sprawę narodową, 
o interes polski chodziło, w  polityce w śc'sierr tego słow a zna­
czeniu brał udział tylko zmuszony i bard.'o m echętnie, po z i  
szczyty i godności nie sięgał. W  zapamiętałe,-, szarej i cichej 
pracy społecznej zapominał o sobie i swem  zdrowiu, kł óre pr x- 
c.a ta niew ątpliw ie podkopała przyspieszając tragiczny konie i 
\  trzeba stwierdzić, że w pracy swej nieodżałow any nasz P re­
zes nie stąpał po różach, że droga Jego najeżona była cierma 
ni i trudnościami niełatw em i do przeoyc*r,. ślepa, niew ytłum a­
czona nienaw iść ludzka nie zatrzym ała snę przed św iecącą i", 
snym promieniem zasługą Męża, którego serce biło dla O jczy­
zny i Rodaków czystym  uczuciem  m iłości i pragnieniem dobra 
me oszczędzono mu nawet u schyłku ży~,a w szelkiego rodzaju 
goryczy...

A le dlatego właśnie w tem w iększym  blasku staje nam 
dziś przed oczyma duszy św ietlana postać Zmarłego. Był on 
jakby wyniosłą a silną kolumną, na któiej przez długie lata 
spoczywała organizacyjna budowa w szystkich naszych poczy­
nań społeczno-narodowych w  m ieście i w pow iecie. On był jak 
ci ludzie, co buduje gmach kościelny i w ,erzą niezłom nie  
w  trw ałość i w iekuistość swojej budowy ■ w to, że ludzie do 
końca świata będą w ierzyli tak właśnie, :ak wierzą oni, którz7 
ten kościół budują. Podstawą wszelkiej pracy społecznej ,e?c 
trwałość idei zasadniczej i wiara w  jej trw ałość i tak w łaśnie  
budował śp. nasz Prezes, św iecąc przykładem innym.

Dla tych, czyj ducn gotow y jest iśc za >ym przykładem  
Dr. Tadeusz M ilewski nie umarł. Imię Jeno opromienione w iel­
ką, ofiarną zasługą dla Ojczyzny, żyć będzie u nas w trwałej, 
niezatartej pamięci, jako ży wa pobudka i zachęta do dalszej 
pracy, bo

„Kto w pośw ięceń zmarł godzin e,
Ten się w drugich przelał tylko!

W imieniu tutejszego Koła T. S. L. żegnam Cię Ukochany  
Prezesie nasz, śpij spokojnie w polskiej, w o ‘nej ziemi której 

♦■część swego życia nadałeś. Cześć Twej pam ięci1



Cześć Zasłudze,
U n i a  1 g r u d n i a  1928 pi zesz ła  n a  ‘e m e r y t u r ę  k ie ro w n ic z k a  

7 -klasowej  szkoły  żeńskiej  w R o h a ty n ie  p S t e f a n . a  Colonna  W a ­
lewska.  Prze sz ła  w  dobrze za s łuż ony s U n  s p oczyn ku  wielka ,  
a eie.ha pi acow ni-czka n a  n iwie w y c h o w a n ia ,  f^sotm to n i eposz la ­
ko w an e j  p rawośc i ,  sz la che tnego  c h a r a k t e r u ,  gorącego,  a pe łnego  
dobroci  serca.  Przez  życie-.szła z a sad ą :  ,.Myśl o drugi ch  n a j w i ę ­
cej, a o sobie na jm n ie j .

P r a c e  n auc zyc ie lk i  r o z u m i a ł a  n ie  ty lko  ja k o  ścisłe w y k o ­
n y w a n i e  pr zepis ów  szkolnych.  Ona ro zu m ia ł a ,  że nowoczesny  
nauczyc iel ,  czy na uczyc i e lka ,  m u s i  Wyjś<§lz izby, aby  zohaczwć, 
co rob ią ,  j a k  p r a c u j ą  i ży ją  uczaiiowde i uczenice,  k tórzy  opuśc il i  
p rog i  szkoły  i z n a j d u j ą  się n a  n iepe wnej  drodze  do dalszego  ży­
cia. D roga  t a  dla do ra s t a ją c e j  młodz ieży  jest p e łn ą  p o k u s  i n ie ­
bezpieczeństw' .  Na  tci  d rodze  za ry so w u je  się prz ysz ły  jej c h a ­
r a k t e r .  Dla tego  Ona  nie  spuśacza ła  z oczu swoicłi  uczenie  po 
wyjśc iu  ich  ze szkoły,  o ta cza ła  je s w ą  opieką ,  r a d ą  i pomocą .  
Długie  też l a t a  p r a c o w a ł a  w Kole T S. L. w  Iłohatyrfle.  l>o wi- 
dz. iała^że ludowd p o l sk ie m u  na  kr os ach  grozi  z a g ła d a  w’ m o r z u  
r u s k i e m ,  .jeżeli jego s t a r s i  b rac ia - in t e l i genc i  — nie  p o d a d z ą  m u  
pom ocne j  dłoni .  Była ona  t yp em  żar l iwej  n auc zyc ie ik i - w yrho -  
w a w c z y i ii - p a t r  j o tk  i .

Ja k o  m ł o d a  n a uczyc ie lk a  przysz ła  do R o h a ty n a ,  gdzie 
z p r z e r w ą  wmjenną 35 łat  p r acow a ła .

Drz e m c e  swe k o c h a ł a  nie ty lko  jako  dzieci.  W idz i a ła  
w  n ich  przysz łe żony  i m a tk i - o b y w a te lk i  Po  lekc jach  szko lny ch  
g r o m a d z i ł y  sio o n a  w  j e j ’mie£i /kaniu  n a  p o g a d a n k i ,  uczyły  sio 
rożn yc h  robót  kobiecych.  Wie le  z n ich  uczyło, -się dalej .  Nie 
je d n a  z n ich zawdzięcza  swe s ta n o w is k o  jodynie  r adz i e  i po­
m ocy swej  Pani .

Na jwięce j  zą s ł ug  położyła na. t e r en ie  p r a c y  Koł a  T. &  L. 
w Ro ha ty n ie .  Była,* d łu g o le tn ią  s e k r e t a r k ą  aż do r o k u  1922, P e ł ­
n i ł a  tu  swój obowiązek  wzorowo.  P i s a ł a  m em or ia ły ,  z a k ł a d a ł a  
k u r s y  doksz ta łca jące ,  k ra w i e c k i e  dla  dz iewczą t  i kobiet .  O r g a ­
n i z o w a ła  wycieczki ,  p rzeds tawienia,  am a to rs k ie .  Dom jej był 
zawsze  o t w a r t y  dla l iczn i  rh  t*fcesz polsk iego ludu,  k tó r y  szedł  
do Niej z p ro śb ą  o r a d ę  w różnych  ,spi;ąw'ach. P i s a ł a  m u  listy, 
podania,  i s k i e r o w y w a ł a  do w ła ś c iw y c h  w ła d z  i ins ty tuc j i .  Kufi 
w ie j sk i  p o z n a ł a  ona  w  e.ja^ie swych l icznych w y ja z d ó w  do czy­
telń,  k tór ych  k i l k a n a ś c i e  Sama zorganizo wa ła .  Chociaż bv l a  
wą t łego  zdrowia ,  czasu  i t r u d u  nie ża łowała ,  jeżdżąc z*vvykła­
dami  po czytelniach. *a iy r  zważa jąc  na  z tg pogodę i n a  jnszaze 
gorsze drogi .

W  R o h a ty n ie  i s tn ie je  obecnie  j e d n a  z na jw ię kszyc h  p r o ­
w in c jo n a ln y  cli b ib lio tek T £ ,  L. Bib l io teka  t a  za łożona  przed 
wojną, g łów nie  s t a r a n i e m  p. Ydalewskiej  u leg ła  3 - k r o tn e m u



z r a b o w a n iu .  Po wojn ie  w s p a n ia le  się ro zwi ja  Ten  o b e m y  św ie ­
t n y  rozwój  mógł  się o ka zać  jedynie  n a  podło żu  p r z y g o t o w a n e m  
przez p. W a l e w s k ą  przed  wojną .  Ona  w y r a b i a ł a  n a  te r en ie  d z ia ­
łań  Kola T. S. L. w Rohatynie-  z a m i ło w a n ie  do czy t an ia  we 
w sz y s t k ic h  s f e rach  Spoleczeij.stw'a polskiego.

S te fan ja  C o lo n n a  W alew ska .

Czą£ inwazj i  rosy j sk i e j  w r. 191 i  p rzebyła  w n i e d o s t a t k u  
-we Lwowie ,  gdz ie  p r a c o w a ł a  w K o m it e ta c h  n io sąc ych  pom oc  
n a jb ie dn ie j s zym .  W  1915 r. wys i a ł  ą Zarząd  Głó wny  T. S. L. n a  
Śląsk.  Tu jej o f ia r n a  i en e rg ic zna  p r a c a  d a la  na jp ię kn ie j s ze  wy 
n ik i  w śró d  n a d e r  ciężkich  w a r u n k ó w  W polsk ie j  mie jscowośc i  
.Radwanic ach ,  zos t a ł a  k i e ro w n ic zk ą  r lV k la sow e j  szkoł \ r 'po l -  
sk ie j  T. S. L.. ubogiej  n rezaopat rzone j .  Była  t a m  też szkoła  cze­
ska. i niemiecka,  mieszczące siią w wcsptfmia.lych budynkach ,  
św ie tn ie  zaop a t rz onyc h .  W s z y s tk ie  godnośc i  p i a s to w a l i  N ie m cy  
i «Cza'si. P r a c a  Jej  w ' R a d  w a n i c a c h  aż do czasów p le b isc y to wych  
z u p e ł n i *  zmien i ła  z a p a t r y w a n i a  polskie j  ludności .  L u d n o ś ć  t a  
p o k o c h a ł a  s w ą  nau czyc ie lkę ,  a  p r f e z  n ią  i po ls k ą ,  Ojczyznę.  
O tern świadczą  l iczne listy, k tó re  Ona  do ty chc zas  o t r z y m u je  od 
swoich  uczniów i uczenie.  L u d n o ś ć  t a  od no s i ł a  się z p oczą t ku  
lneckęLr io !o p a t r io ty czne j  nauczyc ie lk i  Ale w kr ó tc e  saifii pi­
sa l i  p o d a n ia  do Z a r z ą d u  Głównego® T. ^  L. i do wdadz, aby  m e  
zabrały im ich ko c h a n e j  nauczyc ie lk i .  Ta  s a m a  ludn ość  of ia ro­
w a l i  Jej wspamiah dyplom. Założyła tam Kolo T. S. L.  Pr*zez 
mi łość  w ie lk ą  do dzieci t r a f i ła  do serc icb rodz iców. Dzieci 
z d o m u  rodziaów uciekały dpi,, lej szkoły. Starała' •się dla  'swej 
ubogie j  szkoty o pom oce  nau k o w  e, za łożyła b ib l ioteczkę  .dla 
dzieci i dla- doros łych .  U r z ą d z a ł a  pogad an k i ,  wy kłady,  odczyty,
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chóry  m ie s z a n e ,  p r z e d s t a w . e n i a  a m a t o r s k i e ,  ob chody  n a r o d o w e .  
Dochody z tego szły na  zaopa t r zen ie  szkoły.  M i eszka ńcy  R a d ­
w a n ic  chlubi l i  się sw em  Kołem T. S. L., chociaż t a k  m a ł o  było 
w tych  czasach  w o je n n y c h  w n iem mężczyzn.  Nie  ustępowało- 
ono- in n y m

Z k o ń c e m  wojny b r a k  obu w ia  i. odz ieży  zmie jsz y l  f r e k w e n ­
cję dz ia twy szkolnej.  I t emu starała się zaradzić.  Jpzyskała od 
Głównego Z a r z ą d u  T. S. L, pożyczkę 500 zł. n a  skór ę  na  obuwie.  
Kwotę  tę  Spłacal i  rodz ice  dzieci.  Na  szkolne j  m a s z y n ie  do szycia 
.szyły dz iewczę ta szkolne  biel iznę  i sza tki  d l a  na juboższe j  d z ia ­
twy pod p rz e w o d n i c t w e m  swej  k o c h a n e j  k ie rown icz ki .  W  r o k u  
1910 założyła o c h ro n k ę  T. X. L. obok o chr onk i  czeskiej  i n ie ­
mieckie j ;  g m i n n y  s ta r o s ta  powiedz ia ł ;  . .Prędzej  m i  włosy na  
dłoni  w yrosną ,  niz tu s ta n ie  po lska  oc h ro n k a " .  Gorące  sorce 
zwalczyło  niechęć.  Prz em oc  czeska  p r z e r w a ła  tę pracę .

P. W a l e w s k a  obję ła  w r. 19?1 kierów n i c two  szkoły  żeńskie j  
w' Rohatynie .  Czeka ła  ją  tn nie m a ł a  praca .  Szkoła  była ogoło­
coną z. na j p o t r z e b n ie j s zy c h  ś rodków7 n a u k o w y c h .  Zb ier a ł a  je 
gor l i .  ic, łożąc wJe lk ie  k w o t y  ze swoi cli funduszów 7. U p o r z ą d k o ­
wawsz y  szkołę,  z ł a m a n a  s e rd ecz n ą  p r a c ą  d la  do b ra  bl iźnich  
z n ę k a n a  wielu p r z e c i w n o ś c i a m i  życiow:onri, u s u w a  sio w zaci- 
ąpe. Mim o . t e ranyrh  fil, spieszy, gdzie tylko może. z pomoc 
radą ,  a t a k ż e  o f ia r ą  p ien iężną .

Dzisiaj  Koło T. S. L. i Ogwihko nauczyc ie l sk ie  w Roliaty-  
nie czci J ą  uro czys t j nn  obchodem.

Cześć zacne j  W y c h o w a w c zy n ię  Rracowiuczce  O św ia to w e j  
7 Obywatelce!

Kursa dla analfabetów - żołnierzy.
Już drugi rok z rzędu pocfjał się Zarząd G łówny T. S. L. 

razem z odnosnemi Kołami mie>scowem> TSL. zorganizwania i o- 
płacania kursów dla analfabetów -żołn.erzy na skutek propozy­
cji D ow ódcy Okręgu Korpusu Krakowskiego, G enerała Sta­
nisława W róolew skiego.

W stosunku do roku ubiegłego przeprowadzono w pro­
gramie nauczania tylko drobne zmiany. Do dotychczasow ych 60 
godzin nauki dodano 4 godziny, przeznaczone na repet ycję 
przerobionego materjału. Poza tern zmiejszono najwyższą ilość 
uczniów, potrzebną do utworzenia jednego oddziału nauki z bO 
do 40 uczniów. Dodawanie dalszych godzin nauki okazało się 
i niemożliwem, ze względu na rozkład zajęć w yszkolenia woj­
skow ego żołnierzy i niepotrzeDnem ze względu na ogólną opi- 
nję uczących, która zwracała się głow nie przeciw  nadmiernej 
liczbie uczniów  w poszczególnych oduziałach, uważając ją za



giow ną przyczynę częściow ych  medomagań w przeprowadze­
niu zakreślonego programem nauczania materjału.

Kursa tegoroczne otwarto z początkiem  listopada 1927 r 
i trwać będr do Świąt W ielkanocnych, czyli 5. m iesięcy. 
Otwarte zostały w 17 m iejscowościach, w  których znajdmą się 
pnrpizony wojskowe, nalezace do Korpusu Krakowskiego. 
W roku ubiegłym otw orzyło T. S. L. kursa w 20 m iejscow o­
ściach. Zmniejszenie się tej liczby tłóm aczy się tem, że w je­
dnej m iejscowość, garnizon w m iędzyczasie został zwinięty, 
w dwóch zaś ogólna cyfra analfabetów-żołnierzy była zbyt m a­
da na otw arcie specjalnych kursów (7 i 3} Podniosła się nato­
m iast liczba zorganizowanych kursów z 81 na 85, a ogólna licz­
ba uczniów z 3156 na 3318 to jest o 162 uczniów więcej, nśż 
w  sezonie ubiegłym

Stan kursów  przedstawia się następująco:
1) Będzin — 3 kursy, uczniów 99. U czy trzech nauczycieli. O- 

płaca Zarząd G łówny T. S. L.
2) B iała-Bielsko —  6 kursów, uczniów 271. U czy czterech ftau- 

czycieli. Opłaca Koło m iejscowe T. S. L.
3) Bochnia — 1 kurs. uczniów 41, Uczy jeden nauczyciel. Opła­

ca Koło miejscowe T. S. L.
4) Cieszyn— 6 kursów, uczniów 265. U czy szesciu nauczycieli, 

Opłaca Zarzad G łówny T. S L.
5) Hajduki W ielk ie —  2 kursy, uczniów 71. U czy dwóch nau­

czycieli. Opłaca Zarząd G łówny T. S L.
6) K atowice — 2 kursy, uczniów 92, U czy jeden nauczyciel. 

Opłaca Zarząd Gł. T S. L
7) Kraków fwraz z gminami podmiejskiemi) — 33 kursy, ucz­

niów 1.210. U czy 16 nauczycieli. Koszta pokrywa w całości 
1 Koło T. S. L. w  Krakowie.

8) Królewska Huta — 2 kursy, uczniów 92, U czy 2 nauczycieli. 
Opłaca Zarząd G łówny T. S. L.

91 N ow y Sacz -— 4 kursy, uczniów 182. Uczy 4 nauczycieli. 
Opłaca Koło T. S. L. im. St. W yspiańskiego w Nowym Są­
czu.

10) Oświęcim —  3 kursy, uczniów' 134, U czy 3 nauczycieli. 
Opłaca Koło T. S. L. w Oświęcimiu.

11) Pszczyna —  1 kurs uczniów 28, U czy 1 nauczyciel. Opłaca 
Zarząd G łówny T. S. L.

12) Rybnik —  3 kursy, uczniów 90. Uczy 3. nauczycieli. Opłaca 
Zarząd G łówny T, S. L.

13) Szczakow a — 2 kursy, uczniów 77. Uczy 1 nauczyciel. 
Opłaca Koło T. S. L. w  Szczakowie.

14) Tarnowskie Górv —  5 kursów, uczniów 193. U czy 5 nau­
czycieli Opłaca Zarząd Główny T. S. L.

15) Tarnów —  7 kursów, uczniów 256. Uczy 6 nauczycieli. 
Opłaca Koło T.. S L. w Tarnow;c.
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16 W adow ice — 4 kursy, ticzmów 18a Uczy 2 nauczycieli 
Opłaca Koło T. S. L. w W adowicach.

17) Żory —  1 kurs, uczniów 33. U czy 1 nauczyciel Opłaca Za­
rząd G łówny T. S, L.

Ze zestawiania wynika, że kursa, położone na terenie b. 
K rólestw a i Śląska w liczbie 25 opłaca Zarzad G łówny T .S. L. 
resztę t. j. 60 kursów opłacają poszczególne Koła T. S. L. z tego 
samo I. Koło T. S. L. w Krakowie opłaca ze swoich funduszów  
naukę na 33 kursach.

Ogółem koszta opłat nauczycieli wynoszą przeszło 19 ty ­
sięcy złotych.

Opłaty nie są jednakie. W yższe nieco na Śląsku i w b 
K rólestwie, mniejsze na terenie wojew ództw a Krakowskiego, 
przyczem zaznaczyć należy z uznaniem ofiarność nauczyciel 
stwa, które, zdając sobie dokładnie sprawę z w ielkości podję­
tego zadania, bierze opłaty naprawdę niskie, m estojące w żad­
nym stosunku do włożone; Drzez uczących pracw Do^ć w spo­
mnieć, że w takim Nowym Sączu jest nauczyciel, który już drugi 
rok z rzędu uczy na kursach zupełnie bezinteresownie. Poda­
jemy tu Jego nazwisko: nazywa się Jan M arkiewicz.

Na kursach uczyły tylko siły wykwalifikowane, a m i ? n o -  
wicie: na ogólną sumę 61 uczących —  uczyło 46 nauczycieli 
szkół powszechnych, 8 kierowników szkół powszechnych, 
dwóch nauczycieli seminarialnych, dwóch em erytowanych nau­
czycieli szkół powszechnych, jeden em erytowany kierownik  
seminarjalny i jeden absolw ent filozofji, również były nauczy- 
c i2] szkół powszechnych.

Opinję nauczycieli o pilności i zainteresowaniu się nauką 
przez kursistów, jak równ.eż o samej organizacji kursów w ypa­
dły w sprawozdaniach na ogół pochlebnie, w znacznej zaś ilo­
ści wypadków bardzo dodatnio. Nie było ani jednej opinji. któ- 
raby zw łaszcza w skazyw ała na jakąś niechęć, okazywaną ze  
strony kursistów w stosunku do nauki i do uczacyct Opinię 
nuczycielskie podkreślały zgodnie, że uczniowie zdaja sobie 
sprawę z korzyści, jakie im daje nauczenie się czytania i p isa­
nia po polsku i że okazują za to w dzięczność zarówno uczącym, 
jak i W ładzom wojskowym. Bo rzeczyw iście, jest to sprawa 
pierwszorzędnej wagi i dla uzupełnienia w oiskowego w T szk«V 
lenia żołnierzy 1 dla podniesienia życia obyw atelskiego, jak i dla 
całej kultury i oświaty w kraju. Pom yśleć tylko: w przeciągu  
dwu lat nauczyło się na tych kursach czytać i pisać 6474 anal­
fabetów i to w obrębie jednego Okręgu Korpusu. A  przecież  
takich Okręgów korpusu jest w Polsce 10. Gdyby we w szyst­
kich tępiono analfabetyzm tak system atycznie, jak to czvm  
D owódca Okręgu Kraków., skutki tej pracy nie dałyby dłu­
go na siebie czekać. Zważywszy rolę, jaką odgrywa po naszych



wsiach żonierz po wysłużeniu służby wojskowej, fizjognomja 
nasz-, ch wsi uległaby w krótkim czasie zbawiennemu przeobra­
żeniu.

Danina Oświatowa,
W yszło z druku czwarte z rzędu roczne sprawozdanie 

z „Daniny Oświatowej dla M ałopolski W schodnie Danina 
O światowa, pow stała dzięki inicjatywie Towarzystwa Szkoły  
Ludowej, jako samorzutny odruch społeczeństw a wobec zanied 
bania poLzeb kulturalno-oświatowych ludności polskiej w Ma- 
łopolsce W schodniej, została ustanowiona na posiedzeniu o b \-  
wrtelskierft we Lwowie w listopadzie 1923. N iestety, do obo­
wiązku do cpodatakowania się tą Daniną, poczuła się przede- 
w fz fik icm  in+cligencia polska, a zw łasczcza sfery urzędnicze, 
pracujące na terenie M ałopolski W schodniej. Nie objęła ona 
całego terenu Rzeczypospolitej, a nawet M ałopolski Zachod­
nie;, mimo prób czynionych przez Towarzystwo Szkoły Ludo- 
T.vcj ^embardziej przeto imponować muszą jej wyniki. Złożył 

>  i’a rie grosz wdowi, ludzi kiepsko sytuowanych, którzy ze 
-wycli skromnych płac urzędniczych ofiarowywali cząstkę na­
prawdę uszczuplając sobie na inne wydatki Rozumieli om, że 
składając na tę Daninę, bronią największych wartości narodo­
wa ch, i a lt ją w iekow y dorobek polskiej kultury. Tym należy się 
cześć.

Danina oświatowa przyniosła przez cztery lata 381.887 
:łot- ch 82 gr., czyli blisko 400.000.—  zł., co jest kwotą na na­
sze stosurki bardzo znaczną. W ydatki jednak w yniosły znacznie 
więcej niż wpływy, Ta zw iększona ilość wydatków świadczy naj 
dobitniej o gw ałtow ności potrzeb, których zaspokojenie nie 
cierpiało zw łoki i zmuszało Towarz. Szkoły Ludowej do zna­
cznego zadłużenia się. Ogółem dzięki tym funduszom poparto 
budowę 114 szkół, 57 kościołów  i kaplic, 77 domów ludowych  
j 3 ochrony.

W szafowaniu „Daniną oświatową" trzymał Się Za­
rząd G łówny T. S. L. z dawna przyjętej przez siebie zasady, b \ 
pomagać i wspierać czynniki lokalne w przeprowadzeniu pod­
jętych budów, a nie robić im z nich podarunków, zmusza,ąc 
w ten sposób czynniki lokalne do maximum w ysiłków  w k ie­
runku i organizacyjnym i finansowym. Rzecz prosta, że w pły­
wy z Daniny stale malały. W pierwszym  roku przyniosła ona 
129.900 zł. 74 gr. w drugim 136.708 zł. 91 gr., w trzecim 69.807 
zł., 91 gr., a w statnim 45.740 zł 82 gr.

W ostatnim roku udzielono subwencji na budowę 11 
szk ó ł w kwocie 5.092 zł. 04 gr. na budowę 10 kościołów  skrom­
ną kwotę l.lOO zł., na budowę 20 domów ludowych 21.738 zł.



—  44

20 gr. i na budowę 2 ochronek 1000 zł. R eszta poszła na opłatę  
odsetek i częściow ycł zwrot pożyczki dawniej zaciągniętej

W ofiarności na Daninę przykładem św iecą Sądy (61) po­
rem idą szkoły pow szechne (28), potem urzędnicy Starostw (20). 
Rady szkolne powiatowe od siebie i nauczycielstw a (19) gro­
na gmnazjalne (18J, M agistraty i Urzędy gminne (14), Oddziały 
kontroli skarbowej (13), Rady powiatowe (9), Personal Banka 
(7), i Koła T. S. L. (11), oraz niektóre urzędy, wśród których  
widnieje na pierwszym miejscu Urząd W ojewódzki we Lwo­
wie. Ogółem od początku istnienia Daniny Oświatowej wydano 
na szkoły 204.352 zł. 29 gr., na kościoły i kaplice 28.788 zł. 
34 gr., na domy ludowe 186.412 zł. 66 gr., na ochronki 3.251 zł. 
20 gr., reszta poszła na opłaty skarbowe, koszta map, pom ia­
rów i t. p. w reszcie na procenta koszta przy zaciągnięciu po­
życzki, oraz na częściow e jej zwroty. Ogółem koszta admini­
stracji ,,Daniną" wynoszą nie całe 3U_> procent, w stosunku do 
wydatków, co świadczy chlubnie na jej korzyść.

Czy wobec gw ałtow nego spadku w pływ ów  ,,Daniny" n a- 
leżv jej zaniechać? Zebranie obywatelskie, zw ołane na dzień 
25 lutego b. r. we Lwowie uchwaliło bezw zględnie dalsze jej 
przeprowadzanie. N ależy tylko dążyć wszelkiem i siłami, bv za 
interesować nią W ojewództwa, leżące w etnograficznej Polsce, 
bo ich przedewszystkiem  obowiązkiem  jest oopierać wysiłki 
braci w ałczących o ratowanie Polskości na Kresach. O bow iąz­
kiem w szystkich Kół i Czytelń T. S. L. bez względu na to, gdzie 
się one znajdują, jest w pierwszym rzędzie tę „Daninę" po­
pierać. Każde Koło T. S. L. powinno przynaimniei jedna impre­
zę w roku, jedno przedstawienie amatorskie, zabawę lub fes 
tyn, pośw ięcić na ten cel, a Koła leżące w M ałopolsce Zachód 
niei przedewszystkiem .

Kończąc to krótkie sprawozdanie, nie możemy pominąć 
faktu, że tym, który pierwszy podjął myśl „Daniny" i w prow a­
dził ją w czyn, był ś. p. Dr. Slanistaw Orzechowski, niedawno 
zmarły w iceprezes T. S L.

Sympatyczny jubilat.
Jest nim „Mały Światek , m iesięcznik obrazkowy dla star­

szej dziatwy, pismo dla stowarzyszeń szkolnych i bractw dzie­
cięcych. W ychodzi obecnie nakładem Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiei w Poznaniu, czcionkami drukarni Sp Akc. ..Ortoja", 
pod redakcją ks. Henryka Szumana z Nawry, w pow iecie to ­
ruńskim, woj. pom.

Leży przedemną najnowszy numer podwójny: styczeń—  
luty b. r., spóźniony, oczekiw any przez dziatwę z n iecie-pli- 
wością. Otwieram i czytam na str 2-giej: Życiorys „Małego
Światka". Czytam z coraz bardziej rósrącem  zainteresow a­
niem, łzy  cisną rr się do oczu...
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Urodził się pod koniec r. 1887. Matką jego była pani A n ­
na Lewicka. Dziś jej pierś zdobi order „Polonia Restituta".' 
A le, gdy czterdzieści lat temu stawała do pracy ze ś. p. Joanną 
Rossowską, nieznaną była światu i przebojem musiała zdoby­
wać środki materjalne dla sw ego sym patycznego pisemka.

A le Bóg pomagał wysiłkom  zacnej kobiety...
W „Małym Światku ‘ poraź pierwszy um ieszcza Marja 

Konopnicka swą „Rotę , dziś hymn śpiewany przez cały na­
ród. Po wypadkach we W rześni posyła Konopnicka „Małemu 
Światkowi’1 wiersz: „Prusak m ęczy polskie dzieci”.

Powstaje w r. 1891 „Twarzystwo Szkoły Ludowej”. „Ma­
ły Św iatek” wzywa małych czytelników', aby składali po cz te­
ry centy tygodniowo na roczną opłatę członków T. S. L. pod 
warunkiem, że centy te nie będą wyproszone od rodziców, ale  
zarobione. Czytelnicy „M ałego Światka” wymyślali rozmaite 
sposoby zarobkowmnia. Jedni pomagali w  nauce młodszem u  
rodzeństwu, za co rodzice wrzucali co tydzień 4 centy do skar­
bonki T. S. L„ inni obierali drzewa z gąsienic, łuszczyli groch, 
dziewczynki cerowały, łatały. Jedna bardzo uboga dziew czyn­
ka, córka posługaczki, uprosiła sobie w domu, gdzie matka 
posługiwała, obierzyny z kartofli, nosiła je kobiecie, która 
miała świnie i dostawała za to tygodniowo 4 centy na T. S. L.

Mali czytelnicy „M ałego Światka” zbierali na szkołę pol­
ską w Białej, na gimnazjum w Cieszynie, na dzieci wrzesiriskie, 
na ofiary strajków szkolnych w K rólestw ie, na dar Grunwaldz­
ki. I tak w ciągu lat 12-tu uzbierali czytelnicy „Małego Świat- 
ka” przeszło 35 tysięcy!

Po kilku latach takiego przygotowania i w ychowania  
w duchu ofiarności zbiorowej „Mały Światek" postanowił dać 
swym czytelnikom  możność stworzenia własnego dzieła, —  
a dziełem  tern była szkoła własna, założona w Kulikach, któ­
rej m ieszkańcy, Polacy, zapomnieli mówić po polsku. Szkołę  
zbudował „Mały Św iatek” w małej chatce, potem zbudował ob ­
szerny dom, a w domu tym założył warstat stolarski, w którym  
wiejskie dzieci uczyły się robić zabawki. Szkoła ta zam ieniła  
się dziś w e fabrykę, w której nie tylko dzieci pracują, ale i 20 
maszyn. Dyrektorem jej jest były czytelnik „M ałego Światka”, 
p. Zdzisław Orłoś, któremu fabryka zaw dzięcza swój rozwój.

Z czytelników  „Małego Światka” wyrósł zastęp orląt 
lwowskich...

A ż w reszcie opuszcza „Mały Światek ‘ Lwów i idzie tam, 
gdzie go konfiskowano i wypędzano za artykuły patrjotyczne, 
idzie do Poznania, gdzie w r. 1913 sąd królew sk, w imieniu 
jego królewskiej mości W ilhelma II., króla Prus, skazał na zni­
szczenie zeszyty „M ałego Światka”, jako zagrażające spokojo­
wi państwa niem ieckiego...

Dziś „Mały Światek oddycha pełną piersią w Poznaniu.



Na karty swej przeszłości 40-letniej patrzy z chlubą,
• i dumą. Najpiękniejsze z nich zawdzięcza swej założycielce
i długoletniej redaktorce, p. Annie Lewickiej.

W szkołach naszych zbyt mało znanym jest obecnie ,.Ma­
ły Światek", Staraniem Kół T S L. winno być propagowanie
tego najsympatyczniejszego pisma dla dzieci szkół cow szsch- 
nych, tego pisma, które ma za sobą najpiękniejszą historię p io ­
niera patrjotyzmu i pośw ięcenia narodowego, a przed sobą w i­
doki stałego rozwoju i ulepszenia na nowym wypróbowanym  
terenie poznańskim (od r. 1921).

Kto raz zapozna się z ,,Małym Światem", ten dochowa me, 
przyjaźni na zaw sze ’).

Stary Sącz,
Ks, prefekt Henryk Wery: ' "*: '

Praca Rusinów na Łemkowszczyźnie.
Bardzo  in te n z y w n ie  p ra cu ją  dz ia łacze  ru s c y  na  P o d k a r p a ­

ciu,  posuwają,r- powol i swo ą robotę  coraz, dalej  n a  Zachód.
Oto co pisze w tej  s p r a w ie  , No wyj  Czas":
Kresy Ziem u k r a i ń s k i c h  rozr r r  l e ją  swo 'o ' u d a n ie .
Marą one  swo. ą  sieć wsz-o k ich oj gan iza cy  na ro do w yc h ,  

w j ak i ch  nie u s t a j e  p raca .  Na s t r aży  za c h o d n ic h  g ra n ic  naszego  
t e r y t o r j u m  na ro d o w e g o  stoi nasze  ro d z in n e  słowo, k tóro  zdoby­
wa coraz  n ow e  pozycje.  .Tal,o dowód tego n iecha j  posłuży  sieć 
u k r a i ń s k i c h  kocą e r a t y w . czyte lń Tow. „1 roświ ta " ,  gdz ien iegdz ie  
ta kże  Kółek . lu d n e j  Kzkoly",  ' a ką  p o k r y t a  jest  nasza  ł . emko-  
wszczyzna

Społec zeńs tw o u k r a i ń s k i e  z iemi  sanock ie j  też b u d u je  
d rogę . ,  od .cuc i l i  począł się tu  żywy ruc h  w to w a r z y s tw a c h .  
Żaczek si • od święta kooperatyw,  którego osobliwością był chór 
w ło śc iańs k i  z Nowosió łek  1 olo Sa n o k a ,  um ie ję tn i e  wyszkol ony  
pod  b a tu tą  n i e s t ru d z o n e g o  Ks. S te fa na  Menciwski ja ,  mie j sco­
wego proboszcza .  Dzięki . ego pracy niesie się mi le  b r z m i ą c a  
p ieśń  u k r a i ń s k a  szeroki  erą echem po gó ra r l i  ł em kow sk ic h ,  — 
W  ..Dzień swobo dy"  — 1-go l i s t opada  wple t l i  tu te j s i  oM-wyM.eJe 
też sw o ją  cząs tkę  do w i e r n a  s ła wy dla bo jowników -za wolność  
na ro dową .  To święto  n a r o d o w e  : na l a z ło  swój w y r a z  we  wspa-  
n i a ł e m  nabożeńs tw ie ,  a p o te m  panieb id z i e ,  k tó rą  o d p raw i l i :  
Ks. kan. Kt nsta.ntynow.ycz. ks. rad. Kiinkowycz.  ks dz iekan Ce- 
het.yk i inni .  N a s tę p n ie  odbyło  się Wal i  e Z g ro m a d z e n ie  Kółka 
„Ridne j  Szkoły"' , k tóre  m ów i ło  s a m o  przez się, że to. czego nie 
o s ią g n ę l i śm y  mieczem,  m u s i m y  zdobyć e ta pam i ,  w p i e rw szy m  

----------------- ją
) J e s t  to  miosięcznik ,  p r z e d p ła t a ,  kw a i  tał a  wynos i  75 g r ,  d l a  p o c ie ra  

Cych 10 eg-zemplarzy po  50 gr.  Z am aw iać :  „ O s to ja  — P o z n a ń  — u l .  P o c z t0
w a  15. Ż ą d a ć  n u m e ró w  o k azow yc h .
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rzędz ie  r o d z i n n e m  sz k o ln i c tw e m .  Ze s p r a w o z d a n i a  okaza ło  się, 
że , ,Hidna Szkoła  w y m a g a  r o z s z e r z en ia ’ swojej  o r g a n iz a c j i  
w g m i n a c h  p ow ia tu ,  bu bęciz e za l a n i e m  nowej  s ta rs zyzny  Kó łk a ,  
k tór ego  k ie r o w n ic tw o  s p o , ż y w a  t e r az  w r ę k a c h  fachowego  oby­
w a t e l a  pedagoga ,  j a k  to być  powinno.  Kółko u t r z y m u j e  bibł jo-  
t ekę  d la  dzieci,  z łożoną  z około 200 ks iążek .  Dzieci z z a c h w y t e m  
czy ta ją  ks iążk i ,  lecz b ib l jo teka  jest  za m ał ą .

ko d  d o ś w i a d c / o n e m  p r z e w o d n i c t w e m  ks.  kan .  Kon s t an ty -  
n o w y e z a  prac u je  w powiec ie  Sanockim po w ia to w y  K om ite t  p le ­
b isc y tow y w spraw ie .szkolnictwa" na rodowego,  a  p o r a d y  p r a w ­
nej  w sp r a w i e  s zko ln ic tw a  udz ie l a j ą  w k a n t e l a r j i  a d w o k a t a

D zia tw a  z ochronki  T .  S .  L. w Szczakow ie .

dra  W ło d z im ie r z a  K ons ła r t t ynow ycza  w S a n o k u ;  t a m ż e  m o ż n a  
o t r z y m a ć  d e k la r a c je  plebiscytowe.

Czytelnia Tow. P ro ś w i t a  w S a n o k u  s ta no wi  oś rodek  to w a ­
r z y s tw a  i życia k u l t u r a l n e g o  części spo łeczeńs twa u k r a i ń s k i e g o  
mias ta  Sa mka  - Natomiast  TbwarzvstwO|  ..Luli" pojsa zaloży- 
'Cielskiem wahąem zebran iem nie p m i ja w i lo  żadne j dz ia ła lno­
ści. — ' t a k ż e  n i ek tó re  t o w a r z y s t w a  c h a r a k t e r u . pow ia to w eg o  
p r z e j a w i a j ą  s łabą  dz ia ła l ność ;  z po m ię d z y  n u l i  fil j a  ,,3’rnśw,i ty“ 
już p r z y p o m i n a ’ t u  Się społeczeńs twu.  od by w a ją c  W a l n e  Zgro ­
m a d z e n i e  w d n iu  8-go g r u d n i a ,  a wieczo rem tego d n i a  święc i ­
li,wny dzień „Prt jświły , k tór ego  k o r o n ą  był wtystęp mł odego  
.,Zespołu  A m a t o r s k i e g o ” z Koska,  który pod  u m i e j ę t n ą  op i eką  
ks. Kołowacza .  u d a t n i e  o d gr yw a!  „ S w a ty  Na  N o n c z a tó w ć e ”. —■ 
W a n t r a k t a c h  przy śpiewy wał cliór w ło śc i ań sk i  z Nowosiółek.

Małe i wie lkie  dzieci  udeszySly się p r zyby c ie m  św. Mi ko­
łaja.  k tóry  zagości ł  do rodz iny  u k r a i ń s k i e j  w S a n o k u  te  znacz- ,  
ny m za so bem p o d a r u n k ó w  dla naszych  n a j m n i e j s z y c h  — Tynl



r azem odbyło  się p r z y w i t a n i e  drogiego  przy j ac ie la  dz ia t wy 
w p r y w a t n y m  d o m u  p a ń s t w a  Carów,  k tórzy  nie szczędzili  s w o ­
jej o f ia rnośc i ,  pośw ięca.,ąc e a h  swój  dom dla ilość l icznie ze- 
!n ane j  g r o m a d y  uk ra iń sk ie j .

Z w io sn ą  ubieg łego  r o k n  założono w S a n o k u  Komite t  d l a  
b u d o w y  . .Ukra iń sk ie go  . .Domu N aro d o w e g o ' ,  w ła sne j  siedziby 
oby wa te l sk ie j ,  j ak ie j  b r a k  w S a n o k u  osobl iwie się odczuwa.  
Nasze  Towarzystw a. w S a n o k u  nie m a j ą  w ła sn e j  siedzib)' ,  t u ­
ła ją  się po cudzy  Cdi k a la i l i ,  pi zez to w s t r z y m u j e  się ich rozwój,  
a n iek tóre ,  j a k  n. p. . .Luli” wyłącznic d l a tego  nie rozwijają,  
swej  dz ia ła lnośc i ,  że nie  m a j ą  mie jsca  na zebran ia .  - W ła s n y  
dom ;est p ie rw sz ym  wstępną  m w a r u n k i e m  rozwoju  naszego  
ru.cDu k u l t u r a l n e g o  i od zdobycia  w ła s n e g o  d o m u  t rzeba  zacząć 

- u t w ie r d z e n ie  nasze j  rodz ime j  k u l t u r y  w Stol icy Lemkowsz.Czy- 
zny.  S a nok u.

Dobczfe odczul  to zespól d z ia ł a ją cy ch  w sumo! u jednos tek ,  
z a k ł a d a j ą c  w s p o m n i a n y  Komite t .  — Ideę  Komi te tu  s p o p u l a r y z o ­
wał podczas swego pob yt u  w A m e ry c e  a d w o k a t  Dr. W ło d z i ­
m ie rz  K o ns ta n t ynów  yi z. k tór ego  zach odo m i p rzychy lnośc i  
. .Zjednoczenia  ' a m e r y k a ń s k i e g o  na leży zawdzięczać,  że ro d acy  
łe m kow scy ,  p r z e b y w a ją c ) - w A m e n  ee. złożyli na  ten  iel  do tą d  
około SOO dolarowy ze wrąz z ofiarami zlożonemi przez tutejsze 
społeczńs two,  s u m a  sk ła d ek  wynos i  około 1100 dolarów.  — 
Komitei  op ra cow ał  S ta tu t  dla i n s t y t u t u  pod na zw ą  „ Ł em kó w  
sk ie  T o w a i z y s t w o  U k r a i ń s k i e  — Dom N a r od ow y"  w S a n o k u  — 
W ł a d z e  za twierdz iły  len s ta t u t ,  a dn ia  U l i s topa da  1927 Ir. od- 
fiylo -się załóż) c iel skie W a l n e  Z g ro m a d z e n ie  tego Tow-arzys tw-a.

Drzewodn ie t wo  iego powierzy ło  zgr o m a d z e n ie  ks. F.mil- 
j a n o w i  K o n s ta n ly n o w y c z o w i  gr.  kat.  proboszczowi  w S a no ku .  
C.elem T o w a rz y s tw a  jest  podźw ignięcie poziomu k u l t u r a l n e g o  
Ł em k ó w ,  d la tego  te r y to r j a in ie  rozszei za ono swoją dz ia ła lno ść  
n a  p o w ia ty .  Sanok, L isko, Krosno, Brzozów i Strzyżów . 
Do swoich  celów- zdąża ono przez rozszerzenie  idei  ośw ia tow ej  
i f i l an t rop i j ne j ,  odbyw an ie  a r  kieł,  zjazdów , budow-an ie  „Domów 
N a r od ow yc h" ,  z a k ł a d a n i e  szkól p r z e m y sł o w y c h  i haml low'yeh 
lm rs  i bibl jotek

Cz łonkowie  w p l a i a j ą  rocznie po 3 zł. w kł adki .  — W y ­
dział  Tow-arzyslw-a zak r : śh l  szeroko zakrojoną  propagandą  , 
na  pożytek  lo w arz j  stwm w śród Łemków którzy  p rzebyw a ją  
gdz ie ko lw ie k  bądź  w Amei-yee. — Do tego celu m u s i  Wydzia ł  
zebrać  jak  na jwięce j  adresów a m e r y k a ń s k i c h  n a s z y c h  Łom 
ków.  wśród  k tó ryc h  zo rg an izu je  się a k c ję  zbiorową.  A dre sy  
m u s z ą  być pewne i właściwe.  — A te raz  spy tan i  W as  o b y w a ­
tele Ł e m k o w ie :  czy jes teśc ie  cz łonkami  . .Domu Na ro dow ego  
w  fjanoku?C.z) p rzys ła l i śc ie  boda j  10 a d re s ó w  swoich  z n a jo ­
m yc h z. \ m e r y k i ?
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Kidna szkoła w obecnej chwili.
Nie da  się zaprzeczyć ,  że za cały b l i sko  50-1 e tn i  czas  i s tn ie ­

n i a  Ridne j  szkoły  dz ia ł a lnoś ć  jej w r o k u  o s t a t n i m  była  na js zer ­
szą, z azn aczył a  się ta kż e  pogłębieniem i różnorodnoś c ią .  P o ­
w a ż n a  liczba szkół  różnego  r o d z a j u  i typu ,  p r zedszkola ,  zak ła-  
dv w yc hó waw eze ,  b u r s y ,  szkoły fachowe,  k u r s y  dla dzieci i do-

U czenice  Szkoły Z aw odow ej  Ż eńskie j  T .  S. L. w  S z c z a k c w i t .

ros łych ,  bibl joteki  dziecięce,  do ży w ia n ie  d z ia tw y  szkolnej ,  ży 
wa  dz ia ła lność  wydawnicza ,  p rz y  z n a c z n em  ro z s z e r z an iu  filij, 
kó łe k  „Ridne j  Szkoły"  to w  o g ól ny m  za rys ie  r a m y ,  w k tó re  
u k ł a d a ł o  się całą  trość.

S tąd  w y n ik ły  d w a  n a s t ę p s t w a :  p o w a ż n y  do rob ek  m o r a l n y  
i p o w a ż n y  s tan  f inansowy.

P r e l i m i n a r z  „Ridne j  Szkoły  n a jk on ie czni e j s zy ch  wydal  
ków na rok 1928 wyno s i  1.800.000 zł., a  p r z y c h o d ó w  915.562 zl 
7. tego w y n ik a  żi p o t r zeba  dołożyć z d o b row ol nych  d a t k ó w  
i wszelkich imprez 884/i38 zl. Dla central i  p rzewid uje  p r e ­
l i m i n a r z  550 000 zl., a w p rz y c h o d a c h  ty lk o  129.000 zl-- więc na 
te w y d a t k i  spoJcczeńfd-wo m ia ło b y  dołożyć 427.000 zł. O ile m n ie j  
złoży społeczeństwo,  o tyle  więcej  będz ie  w y n o s i ł  n i e d o b ó r  . .Rid­
ne j Szkoły".

Nasza narodowa podw-alina. szkoła, pisze .,Dilo‘‘— dzisiaj nie 
nasza,  służy inn vm  celom i interesom. Dążąc do tego, ażeby opano­
wać  szkoły n a  nasze j  ziemi,  n ie  m o ż e m y  wy cz ek iw ać  tego czasu  
z z a l o ż o n e m  rę k a m i .  — Jeżeli  p i a g n i e m y  d la  n a r o d u  rozwoju ,  
musimy-  zdążać  do tego, żeby w y c h o w a ć  młodzież ,  k t ó r a  po n a s  
-k ierowałaby s ię  do zdobyc ia  id ea łu  n a ro d o w e g o  i d o b ro b y tu



—  50

soe,,alnego. — Ażeby urządz ić  s p ra w ę  w y c h o w a n i a  w e d iu g  pra-  
gn.e.6 i i o trzeb  n a r o u u ,  n a  to p o t r zeba  n i e m a ł y c h  m ia r .  - - Tu  
nie  w ys ta rc zy  podnos /ć  d u c h a  słowem,  n ie  w y s ta rc z y  gto- ić  ha-  
sia. lecz z s a m o z a p a r c i e m  p o m a g a ć  czern kto może.

ko  s k a r g a e n  •Ru b r a k  dy sc yp l in y  or ga n iz acy jn e j  u poszcze­
gólnych Kńl „R id ie j  Szkoły '  Icoć.czy „Di o" następującym 
ape lo m:  - -

Niecha j  więc k a ż d a  g m i n a  odeszle za raz  p ien iądze  że świą-  
te ziKj zbiórki  co Zarząt lu  Głównego,  a  gdzie zb ió ik i  nie urzą-  
( z*>’o. tam pv w inny  miejscowe organizacje odpowiednią  zleżye 
kw otę  Każde  Kółko  . .Ridnej  Szkoły" ,  każcty obywate l ,  k a ż d a  
czUc i in a .  k o o p e r a ty w a ,  k a s a  i in ne  in s ty tu c j e  n ie c h  się wpiszą  
n a  ( z lo n k ó w  1' idnej S zkoiy i n iech op ła cą  w k ł a d k ę  ca łoroczną,  
n iech  wszyscy przy  każde j  sposobności  zebrano  sk ła d k i  p rze­
z n acza j ą  wj  ląc ził ile h a  poti  zeby Ridne j  Szkoły, n iech  w każde j  
gn  n e w].i o w a d / ą  p ię kn y  Zwycza j u r z ą d z a n i a  sk ła d ek  na  Rid- 
ną. Szkolę z o k a -  i wszys tk ich  ważn ie j szych  zdarzeń.  W ten 
ty lko  sposób i j o a ń a  ] ędz ią ] i zvzwyczaić ogćd do m a s o w y c h  
choćby  d r o h m  cli ofiar.

J e d y n ie  ws p ó ln y m  w ys i ł k i em  p o s t a w im y  R id ną  Szkołę 
'r  ” f wg n i  -HObi i d a m y  jej mokncść si ■ rozwinąć,  a c nąjwaz 

m e  sec, na s  pi / o r g a n  z o w a n ą  k o n s e k w e n c j ą  p rz y z w y c z a i m y  cały 
ogół i n t e r es ow ać  się je.j doją raz  r.a zawsze.

Antor cfp  tej  odezwy do sp oł ecze ńs tw a  ruskpągo iest 
ł .ew .Tasińczuk,

Jak ratować ,.Prośw itę“.
. .Nowyi Czas" nr  i l  z 1. 1TBP 

Od czasu  os t a tn ie go  W a l n e g o  Z ebr ani a  członków . .Proświ­
ły" U'< zy  sic w prasie ukr;>i"?kie.j wnika < przyczyny ciężkiego 
l 'o’o ' e  i a Tnnićsc we^p  tej ins ty tuc j i ,  Lewica ,  ko rzys ta  'ąc z opa- 
n o w a r i a  W \  W a l u  T o w a r  y ś tw a  przez nac jon a l i s tó w.  zw al a  
całą winą  na  Dudo — k tó re  broni  się. j a k  może i ^a ło  sz pa l ty  
pcśw ęca nrobłeo o w i sanac j i  „,Fi świ ty"

I t a k  czytań y w o s t a t n i m  i minerze  „Nowego Czasu" :
..Żc położenie f i n a n so w e  T o w a r z y s t w a  . .P roswi ta"  jes t  bar -  

dzo -ciężkie, to, fakt .  Ale czemu ta k  s ie stałrj? Kto t e m u  winien .
Na wszys tk ich  W a l n y c h  Zel r a d i a c h  T o w a r z y s t w a  . s tawia ją  

zebran i  delegaci  W yd z ia ło w i  żą dani a .  u M u v a ! a ;ą wsze lk ie  roz ­
p o rządze ni a  i do ięcza ia  je WjfiJziało-wi do w yk o n a n ia .  Licząc 
się z ro zp o rząd ze n ia m i  Zebrań .  W odział  ś fa ra  się pr zep row adzić  
wszystkie wńhwaA w  żvrie i spełnić1 wszystkie zadania w tej 
nadz ie i ,  że (jzionkowie, k tó rz y  clo w szys tko  ucl iwali l i ,  w y p e łn ią  
s w o e  zobowdą/ań ia  w  s t o s u n k u  do T ow arz ys tw a .  T ym c z a s e m  
nie  hj !o t a k  nigdy.  Cz b m k o w ia  za lecal i  z w k ł a d k a m i ,  nie k u p o ­
wali  w\  law nictw „Proświ ty" - s łowem nie dawali  .jej pot rzeb­
nej  po d p o ry  mater ja lne j . ;  J a k  lu ł o  z ro k u  n a  rok.  T o w a rz y s t w o



popad ło  w długi .  „akie ciągle rosną.  T u  nie p o m o g ą  an i  zwy- 
cza ile an i  n a d z w y ć y a jń c  W h l n e  Zebran ia .  R a t o w a n i e  , ,Pfośw i- 
t y M m u s i  pó | ś ć  ca łk iem i n n y m  te re m ,  t rzeba  znaleść  sposób,  
k tó ry  of lateu  za ra dz i łb y  z łemu. A t a k i  sposób zna lez iono d a  *
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U c z e s tn i c z k i  k u r s u  szycia  i k r o j u ,  u r z ą d z o n e g o  p rz e z  K o ło  T  . S . L. 
w K u ry io w ce  po w ia t  Łańcu t .

„ T y m  iet lynj  m  spo sob em jes t  roz sz e rz en ie  idei cz ło n k o s t w a  
„I roswi ty '" .  T j  Iko przez to. żo , .Pro£w i t a “ będz ie  lnier  n a j w i ę k ­
szą, mo ż l iw ą  u nas  liczbę cz łonków i wogóle n a r o d o w e  popa r -  
u e ,  s t an ie  o n ą  n a  nogi i spe łni  swoje  z a d a n i a

Perjodyczne wydaw nictw a „Prośw ity“.
W.srócl j ak i ,  h w a r u n k ó w  p r a c u j e  , .P ro św i t a “ i j a k i c h  o d ­

ruchów cnerg j i  m u s i  używać ,  i l us t r u je  O kól n ik  w y d a m  do 
w zys tk ich  filji w s p r a w i e  wydawnic tw '  pe r iod ycznych ,  p rzez  
W y d z i a ł  Główny z d a tą :  Lwów 25 lutego 192s.

T w ą  ,Pr©świ ta“ , o p i e r a j ąc  się n a  wielkiej  l iczbie Czyte lń 
( razem więcej ,  niż 2.7001, zaczęło w y d a w a ć  „ N a r o d n ą  P r o ś w i t ę “ 
i „ A m a to r s k i j  T e a t r 1, j a k o  p r z e w o d n ik i  i n s t r u k e y j n e  i metody­
czne, a n a  ż ą d a n ie  W a ln e g o  Z e b r a n i a  T w a  i po je dyncz yc h  g ło­
sów n ie k tó r y c h  cz łonków rz os op ismo  p o p u l a r n o  n a u k o w e  
, Żyf t ia  i Z na n n ia " .

Dwa p ie rwsze  w y d a w n ń  twa  kończ yły  się s ta ły m  z n a c z n y m  
def icy tem.  Cza sop ism o . .Żytt ia i Z n a i n n a  zebra ło  d o t ą d  n i e ­
pe łne  tys iąc  abonentów w p i e rw s z y m  k w a r t a l e ,  z k t ó r y c h  poło­
wa nie o d n o w i ł a  juz p r z e d p ła ty  w  d r u g i m  k w a r t a l e .

W t a k ic h  w a r u n k a c h  nie m o ż n a  da lej  p r zed łu żać  w y d a w a ­
nia w s p o m n i a n y c h  wyżej  p i sm.  J e d n a k  z a n i m  T o w a r z y s t w a
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zdecyduje  się n a  ten krok ,  W y d z ia ł  Główny zwraca  się do- 
wsz ys tk ic h  filij z na s te p i i ją cemi  p y t a n i a m i :

P y t a n i a  te s t a n o w i ą  rodza j  a nki e ty ,  w k t óre j  f ilje „Pr oś wi-  
t y ‘‘ m a ją  dos ta rczyć  danych ,  czy da lsze w y d a w a n i e  tych o r g a ­
nów n:oife liczyć na  Odpowiednie  f i n an so w e  poparcie.

W  z a k o ń c z en iu  do d a je  przy toczony  okó ln ik  co nas tępuje*!  
Dla o r ie n t ac j i  po d a j e m y :
..Na W a l n e m  Zebraniu  z 2(i XII i9127 przeszedł wniosek W y ­

dz ia łu Głównego o 25 zł. p r zed p ła c i e  za „Żyt t ia  i Z n a n n i a “. . N a-  
rOdną P r o ś w i t ę "  j , , .vmat. T ea t r "  W  tej  s u m i e  mieśc i  się ju ż  
ra zem  i w k ł a d k a  cz ło nk ow sk a  n a  rok b i cżą ty  J a d n a k  do tą d  
wpłynę ło  zgłoszeń 25 - z lo towych p r z e d p ł a t  w sz ys t k ie go  od 30 
osób, m iędzy  n ie m i  od p ięc iu  f izycznych .  Oznacza to. że n a  tak i  
sposób za ł a tw ie n ia  sprawą1 p is m  oś w ia towych n i em a  co liczyć.

« )  Ażeby koszty p i sm  „ N a r o d n a  P r o ś w i t a "  , Ainat .  T e a t r "  
i Żyt t ia"  w d o ty chcz asow e j  objętości  wróc i ły  się, t rzeba  na j -  
nulieV pół tora  ty s i ą c a  (1 500) . stałych abonentów roe / i iyuh.

Regjonalizm.
„ ł a d a "  o m aw ia  w d a ls z y m  c iągu  reg jona l izm.  zapoczą tko-  

waro jSpr /e /  z n a n y  ok ól n ik  m i n i s t r a  S k la dkow sk ie go .
„Cele re g jo n a i i zm u  w ed łu g  b r z m i e n i a  tego o k ól n ik a  zda-  

w a iy by  sie czysto apoli tyczne .  Byłoby  vak w rzeczywis tośc i  
ty lko  o d n o ś n ie  do t e r y t o r j u m  e tnograf iczn i e  polskiego,  l e n  
sys tem,  da ją c y  możność i‘ozw'oju in d y w id u a lu o g o  poszi zegołnym 
dz ie lnicom,  niósłby przyn ie ść  W a r sz a w ie  w iołkie korzyśc i  
w opozycy.mem P o z n a ń s k i e m  i na  P o m o r z u

..Ale jak if izas tosowanie  mieć może reg jona l izm w  takich k r a ­
in ach ,  j ak  Gal ic ja  W s c h o d n i a .  Woły ń ,  Polesie,  . iednem s łowem 
na u k r a i ń s k i e h  z iemi ach  w Polsce' ' .

Yby (o z rozumi eć  t r ze ba  przeczytać  w y n u r z e n i a  r e d a k c j i  
. .Słowa Polskiego".  w które.ni ukazały  s.ię prawie równocześnie  
% okólnikiem Minist ra  Sp raw Wew nę t rz ny ch  dwu artykuły,  t r a k ­
t u ją c e  w ła ś n ie  o reg iona l iz mie .  7 t e n o ru  ich w yn ik a ,  że Po ls k a  
jes t  p a ń s t w e m  na ro do wen i ,  n ie m a  w niej mi e jsc a  na żad n e  o d ­
rębnośc i  na ro do we .  a pol i tycznie  ca ła  ludność'  \jas1 n a r o d e m  
polskim.  U m ie ją  jedynie grupy  etniczne, tworzące na tura lną  
pod budow ę  n a ro d u ,  a ich k u l t u r y  ludowe są g r u n t e m  d la  jed 
nej k u l t u r y  na rodowe j"

W in te re s i e  p a ń s t w a  leży orgunizow ać odrębnos i  i Kul tu ­
r a ln e  j ako  p ods r ió lk ę  nacze lnej  k u l t u i y  na ro do w e j"

. J a k i ż  jest cel o s t a t eczn y  r e g j o n a i i z m u — pyta  da le j  . .Pada".  
Rozbić i rozdz ie l i '  Ukra ińc ów nie ty lko  tak,  by pozos ta ł  

d a w n y  k o rd o n  soka lsk i ,  a le  aby  n a w e t  każdy  powia t  i y ł  odrę-  
nn ie  i s ta l  się p a r t y k u l a r z e m .  N a s tę p n ie  uza leżn ić  od siebie 
słabszych d u chem  „us tęps twami"  i . .podarunkami  . a  świadomy* 
narcdowa- spo Tczny  ruch ukra-iński rozłożyć i powstrzymać".
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W y d z ia ł  Ł e m k o w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  „ L k r a i ń s k i j  N a r o d L 
uyj Dim wyda] odezwę, w  której  wzywa do poparcia akcji  
t ego T o y a rz w s tw a ,  k tó re go  celem jest :  „dźw ign ąć  pod względem'  
k u l t u r a l n y m  tą g a ł ą ź  n a r o d u  u k r a iń s k i e g o ,  j a k a  pod  nazw®. 
. Ł e m k L  z a m ie sz ku je  po w ia ty :  sa n o e k i j fh sk i ,  k ro śc ieńsk i ,  b r z o ­

zowski  i strzyżowski(JT*
PierWszem z a d a n i e m  W y d z ia łu  T o w a r z y s t w a  jes t  „p o s t a ­

wić w S anoku,  stol icy Łernkowszezyzfiy* U k ra iń sk i  Dom L u d o ­
wy'  , w k tórym znalazłyby pomieszczenie tamtejsze Towarzys twa 
i in s t y tu c j e  u k r a iń s k i e .

„Mazepa" Słow ackiego w teatrze ukraińskim we Lwow ie.
W śród  in n v ch  nowości  p r zygo towuje  T e a t r  U k r a i ń s k i  w'e 

Lwowie  wystawienie'  . .Mazepy1' Słowackiego w doskonałym 
przekładz ie  Al. Zcroha

Ukraiński obyw atelski fundusz wydawniczy w Pradze.
In s ty tu c ja  pod powyższą  f i rm ą  w y k a z u je  ożywioną,  dz ia ła l ­

no ć w y d aw niczą .  Do i s ty cznia  1). r. w y p u ś c i ł a  w świ a t  31 k s i ą ­
żek w (17.000 egzenrpiai  zaeli (H.7-A0 s t ronic) .  W ar to ść  tyc h  *vydft- 
w nictw w ynos i  około  2.700.000 ko ro n  czeskich (p rawie  80.(1,00 
doiaffów'.  8 ą  to ks iążk i  z z a k re s u  technik i ,  m a t e m a t y k i ,  e k on o­
mii  pol i tyczne j ,  g o s p o d a r s t w a  wie jskiego,  h is tor j i ,  socjologji ,  
filozofji. filologji. muzyki ,  k ra jozńawstwa,  sztuk'

( Ihcęr  rozszerzyć  dz ia ła lno ść  wy dawnic zą  i zaspokoić  po- 
t) zęby m as  czy ta jących ,  ins tyr uc ja  ta uchw'alila, 17-go g r u d n i a  
ubiegłego r o k u  n a  AA a l u e m  / o b r a n i u  członków w łą czen ia  do 
p lami  wy da w ni cze go  także  l i t e r a t u r y  p ię kne j  (orygina lne j  i t ł u ­
maczonej)  pam ię tn ik ó w ,  s ło w n ik ó w  języków' obcych,  ,a t a kż e  
po d ręczn ik ó w  dla  szkół  ś rodnir l i  i niższych.

Celem w zm ożen ia  dz iaia Inośc i  UO'lA\.  pos t anow i!  Z a rząd  
zwróc ić s i ę ć d o  w szys tk ich  u k r a i ń s k i c h  orga n iz ac ja ,  p r zed s ię ­
b ior s tw  ns tv tu cv j ,  s / kó ł  i .Pro świ t"  z w e z w a n ie m  do złożenia 
pożyczki -  wkładki  jlOOO Kot? — 30 dolarów) i kupowania  wy­
dawni c tw f >>TAA i wogóle do p o d t r z y m y w a n i a  tej spraww, j a k o  
ii i styfmyi  nar t . -Cowo-kulf iualnej  dla  walk i  z g łodem  ks iążk i .

W alka z religją na Ukrainie sowieckiej.

AA Odessie odbyła  się n i e d a w n o  n a r a u a  tam te js ze j  o r g a n i ­
zacji  bezbożników K o m i u r s t a  S am ue l i  oświadczył  w- swo im  r e ­
ferac ie  mi ędzy  inn em i :

'P a r t j a  k o m u n i s t y c z n a  porzuc i ła  już  w a lk ę  z religją. w u r o ­
dzę ropreswj^ my tera!?, b ie rzemy  się do niej  „pode jśc iem  n a u k o -  
w c m “ Alusimy walczyć  z re l ig ją  rozumowań m u s i m y  zdobyć  się 
na wielu do li^yrih rgi taterów'—bezbożników',  którzy u św ia do m i­
l iby wieś. że rc i i g ja  w e d łu g  stów I .enina,  to o p j u m  dla  n a r o d u .



i \ a  .naradz ie  ftw i e n b o n o  cgraftrt iy v.zifi>st s e k c i a r s w a  na 
•Ukra in ie  i osobno wz mo żoną  re l igi jność  mas .  P o s t a n o w i o n o  żą ­
dać u rządu  i  "krainy zwiększenia  prześ ladowań duchowieńs twa 
u k r a i ń s k i e g o ,  k tó r e  jest j i e zw yk le  a k t y w n e  nie  ty Iko n a  rel igi j -  
n e m ,  ale także  r a  znienaw idz one m  s t a n o w i s k u  n a ro d o w e m .

Renty dla inwalidów ukraińskich.
R a d a  G ł ó w n a  „l k r a i ń s k i e g o  kr a jo w e g o  T o w a r z y s t w a  

()])ieki nad  In w a l i d a m i '  i m o r m i i je  społeczeńs two o swoje j d z i a ­
łalności .

W p a ź dz ie rn i ku ,  l is topadz ie i g r u d n i u  1927 p rz e p ro w a d zo n o  
^rejestrację i p rz eg lą d  lek ar sk i  i t iwal id ,w z byłej  r k a i ń s k i e j  Ar-  
•mji  Gal icyjskiej .  Na  po d s t aw ie  tegp p r z e g lą d u  w y p ł a c a  Tw o ocl 
1 s ty cznia  T). r. 348 in w a l i d o m  re n ty  w kwocie  8.0f£550 zt. n a  
mies iąc ,  prócz te.go u t r z y m u j e  k i lkudz ies ięc iu  inwalidów w U- 
kraiń.skim Domu inwalidów' we  Lwowie (5l&i w  domu  dla in w a ­
l idów s u c h o t n i k ó w  w A in n ik a c h  na k tórymi  wwdajo r a z e m  p o ­
n a d  2000 zł. miesięcznie.  W y d a t k i  n a  protezy  wy no sz ą  5U0 zl. 
miesięcznie .  Do tego t rzeba  doliczyć n a  p o d a tk i ,  leczenie,  a d m i ­
n is t ra c ję  i t. d.

Wie le  in w a l idów  z różnych  przyczyn  nie  zgłosiło sję ,wfe 
w ł a ś c i w y m  czasie,  t ak.  że Two p r z e w id u je  n ow e  p rz eg lą d y  i  n o ­
w e  ren ty .

Aby t e m u  podołfu' ,  w zy wa T w o  społeczeńs tw o do of ia r  n a  
inw ałidów

Centralizacje akcji zbiórkowej.
We Lwowifef po u .-tał „Dobroczynny Komite t  L w o w s k ic h  

Organizacyj  Ekonomicznych '  z inicjatywy ccnt-ralnycli orgapizaeyj  
u k r a i ń s k i c h :  C e n t r a ln ego  B a n k u  Spółdzielczego,  Dnis t ra ,  Na  

. rodne j  Torhowl i ,  Z i ems k ie go  B a n k u  Hipotecznego,  Cent ro so ju-  
zu  Dostaw'y,  Na ro d n e j  Ho.stynnyci  i Rewizy jnego  S o ju zu  Koope­
r a t y w  U kr a iń sk ic h .

Celem K o m it e tu  jest  zorganizowanie,  s ta łe j  zbiórki  datków'  
n a  cele dob ro czynne  i celow'e przeznaczenie  ich.

K om i te t  z łożony z p rz ed s ta w ic ie l i  w y m i e n i o n y c h  o r g a n i z a ­
cyj.  będzie rozdzielał  k w o t y  wspó ln i e  — w  pr zec iw ie ńs tw ie  do 
'dotychczasowej  prak tyki  (każda, o rganizacja sa ma  dokonywała 
tego podziału w obrocie Kwmty przez siebe udzielonej).

Te tenc i  m a ją  się zgłaszać  p i semnie .
Ins ty tuc je ,  k tó r e  zgłoszą p rz y s t ąp i en ie  do tej  akc ji ,  będą  

zwolnione  od składania  datków' odrębnych i o t rzymają  odpo- 
w iedn  e łog itymacje,

Dla  w y ja ś n ie n ia  tej  s p r a w y  dodajemy' ,  że in s t y tu c j e  u k r a ­
i ń s k i e  są zawsze  o p o d a t k o w a n e  n a  cele społeczne  \ n a r o d o w e  
w  s t o s u n k u  do swych sil f inansow ych.

SZK OLN ICTW O NA Kł. JOWSZCZYŹNIE.  W  Kijowszczyz- 
:nie bvlo w .1916 i 1300 szkół, w  których pobierało nauk ę  52.000



dzieci. W  1027 wfctf było już 2.136 z 80.000 dzieci. Przed  r e w o ­
lucje było w okręgu 7 szkól ś rednich,  teraz jest icb 67. a piócz  
tegc 2 technik u my, Studentów w Kijowie zna jduje  się. 17.000.

Odnośn ie  do podz ia łu  szkół  w e d łu g  na ro d o w o śc i  było w r. 
1C27 w Ki .owie  05 szkół  u k r a i ń s k i c h .  32 rosy jsk ich ,  13 ży d o w ­
skich.  2 i o lskie  i 1 czeska.

W Y S T A W A  NA U KRAJNIK SOW IECKIEJ .  Rada  Komisa- 
' 1 udowych uznała za potrzebne urządzić podczas 111 cQsji

W U C K  (Wszechukraińskiego  Centra lnego Komitetu)  w m arcu  b. r. 
wystawę,  która ma i lustrować proces rozwoju Ukrainy Sowieckiej  
we wszystkich głównych  etapach.  Na wys tawie  będą diagramy,  
fotogiafje. materjały drukowane ,  modele  i inne eksponaty,  które 
- dzw icr riadlają budownic two sowieckie i dynamiki.! rozwoju go­
spodars twa  ludowego w przeciągu 10 lal

PRACE ETNOGRAFICZNE.  Komisja Etnograficzna Ukraiń-  
I iej .Akndemji  Nauk. p ragnąc  zdobyć źródłowe dane  etncgraficz- 

M zamianowaki swoimi kcrespondent  ami  kikuset  włościan u k r a ­
ińskich i o t rzymuje  przeciętnie 50 l istów dziennie,  zawierających 
podobno bardzo cenne zapiski z dziedziny etnograf,ji.

ZESPOŁY C HÓR OW E N 4  UKRAINIE,  Na Ukra in ie  So- 
w eekie j  i s tn ie  ć obecnie  około 2000 ch ó ró w  śp iewaczych ,  w k t ó ­
rych śpiew a dc 60 000 n.-ób. Chóry te od by wa ją  co pewien, czas 
cl i jnpjatly jak  n. p. w 16)27 r w Kijowie. Rozwinęła się też nowa 
twe iczośe, pieśniarska.

,lJ()?d ! tA N D Ó W Y “. W  art. ..Na tematy ekonomiczne1' (Dilo pr.
5) zna jduje  się projekt  s tworzenia  .Domu Handlowego '  we  Lwowie.  
Byłaby to cen tra lna  instytucja gospodarcza (spółka akc.) z kap i ta ­
łem z a k ł a d o w y m  w kwocie  jednego  miUona  dolarów.  Dźwignię­
cie ta k i ego  g m a c h u ,  k tó ry  swojeu  i r o z m i a r a m i  i na ;  no w sz em  i 
w y m o g a m i  tcc lmicznen  i od po w ie dz ia łb y  pot rzebom na ro du ,  nie 
byłoby m r z o n k ą ,  ało przeds ię wz ięc iem ren ln e m  i r e n to w n e m .  
Ten g m a c h ,  mieszcząc  w sobie to wszystko ,  co s t ano wi  ź ródło  
h a n d lu ,  p r zem y sł u ,  życia g o s p o d a r s t w a  wiejsk iego,  a w k o ń c u  
i sz tuk i ,  1 ylhy w i do cznym  z n a k i e m  naszego  g o s p o d a r s t w a  n a r o ­
dowego.  a p rzed  obcymi  m i e r n i k i e m  nasze j  zdolności  kredyt,o- 
wei. Główne pytan ie ,  j a k  wziąć  się do ta k  wie lk iego dzieła i gzy 
to nie jest  po nad  nasze  siły. . .Dotąd było i t e raz  jeszcze jest  zwy­
cza jem,  że wiele s p r a w  p r z e p ro w a d za  się drogą  ofiarności . . .  
w szvs tko  br. p rócz  „Ridne j  Szkoły"-. ,,Pro,świty '1 i i n w a l i d ó w  
p o w in n o  ustać ,  a ro zb u d o w ę  i n t r a t n y c h  pr zed s i ęb io r s t w  t r zeba  
pr ow adz ić  drog ą  spółek  a k c y jn y c h ,  lub kooperacyjnych . . .  Czy 
założenie względnie  z je dna n ie  boga tsz ych  gosp od a rz y  w ie jsk ich  
dla z a k u p u  a kcyj  n a  wie lk i  cel może  hyc t a k  t r u d n ą  rz eczą?  
W ą tp ię  i to tern więcej,  że znaczenie  „Domu H a n d lo w e g o  we 
Lwow ie odbi je  się d o da tn io  n a  wsi  Rozsprzedaż  akcyj  pow iedz­
m y  dz ies ięc iodo łarowych  p o w in n a  odbyć się n ie  za gotówkę, .



a za zboże i z iemi opł ody  w jesieni .  r  b ą d ź m y  pewni,  że w każdej  
wsi zna jdz ie  się k i lku  gospaclarzy i kooperatyw,  którzy kupi ą  
akc je .  W  ten sposób  m o ż n a  zebrać  n a  ws i  p o ł o w ą  k a p i t a ł u  za­
k ła dow ego ,  a d r u g ą  połowę p o w i n n y  złożyć centra,Ino or a a n i -  
za r je ,  i n te l ig enc ja  czy A m e r y k a ,  j a k a  od u d z ia łu  w do lne j  s p r a ­
wie  nigdy nie u s u w a  sio.

„Nagonka1* na uKraińsKie szkolnictw o prywatne" („Diło" 
nr. 288 z 25 XII. 1927 r,). Pod powyższym  tytułem pisze „Diło":

D o w ia du je m y  się, że k u r a t o r j u m  l w ow sk ie  n ie  ty l ko  nie 
d a je  poz wo le ni a  n a  stworze,nie no wych  jiryw-atnych szkól u k r a ­
ińskie, h. a le  z a b r a n i a  n a w e t  do m o w e g o  n a u c z a n i a  dzieci,  choć 
je s t  ono dozwolo ne  w i r a ż n e m i  p r z e p i s a m i  n ie zm ie n io ne go  do­
tą d  r e g u l a m i n u  z r  1909. og łoszonego przez b y ł ą  ga l i cy j ską  l t adę 
S z k o ln ą  kra jów ą. ro zp o rz ą d ze n ie m  z d n ia  3 < z e r w r a  190CJ r o k u  
L. 27241 R e g u l a m i n  ten  p o s t a n a w i a  w § 213, że rodzic e m a j ą  
p r a w o  urządzać- dla sw ych dzieci n a u k ę  d o m o w ą  i d o m a g a ć  się 
n a  tej  p o d s t a w ie  od R a d y  S zkolne j  Po w ia to w e j  zw o ln i e n ia  sw ych 
dz ie t i  od obov i ą z k u  ch o d zen ia  do szkoły pub l iczn e j ;  w yb ór  n a u ­
czyciel i  d o m o w y c h  i sposób  n a u c z a n i a  dom o w e g o  nie podlega  
ż a d n y m  o g ra ni cz en iom ,  ^ ' i e  zważając- na te j a s n e  p o s ta n o w ie ­
n ia ,  n a  k tó re  w ła dza  szko ln a  n i e r az  się pow o łu je  k n r a t o r j u m  
O. S. k.  zabroni ło  w tych  d n i a c h  n a u k i  dom ow ej ,  p ro w a d z o n e j  
pod n a z w ą  . lek ry j  zb io rowy cli w e d ł u g  przy ję tego  od d a w n a  
w (lal icj i  zw yc za ju  t. zw „ d z i e w i ą t k a m i 1' w P ę d / i k a c h  (pow. 
K oł o m y ja )  i w Ilnlkow-ie (pow P r z e m y ś l a n y ) ,  a  w Lis ien ieach  
(poA\ Lwów)  P a d a  SzKolna P o w i a t o w a  za ż ą d a ł a  sprawozchima,  
k t o  i j a k  uczy,  choć to j a k  powiedz i ano ,  n ie  m a  obchodzić- w ł a ­
dzy szkolne j .  Ale widać,  że to m a  być h a c z y k  do zakazu ,  ab;, 
w ten  Sposób zmu sić  dziec:i u k r a i ń s k i e  do uczęszczania  do poi 

-skiej  Szkoły.  I c lowadnia  to, że d u c h  ( R a b s k ie g o  i P ru s z y ń s k ie g o  
żyje,  bo ja k  widz imy,  n a g o n k ę  na  u k r a i ń s k i e  szkoły  p r y w a t n e  
prow-ad/ i  się, jak i za ich czasów.

Drzewko na otwartym  placu w e Lwowie.
„Diło ’ donosi ,  że 31 bm  o goclz. 4-te.j p o p o ł u d n i u  odbędz ie  

się przed c e r k w ią  św. J u r a  świę to,  j ak ie go  n ie  było jeszcze we  
Lwowie ,  p r z e d  ce rk w ią  ta n i e  drzewko.  w y s o k ie  na 8 m e t r ó w  
oś w ie t l o n e  la n ć p k a m  e le k t ry c z n em i ,  o k o lo r a c h  n i eb ie sk ich  
i żół tych i obw ieszone  r ó ż n e m i  ozdoba mi .  Koło d r z e w k a  s ta n ie  
b a z a r  p o da ru nkow >5 w ia zdkow  vc li i z a b a w e k  na drzew ko, ś w i ę t o  
z a i n a u g u r u j e  p r e z e s  Z a r z ą d u  ( i łównego „Ridne j  S z k o ł y  , a i m ie ­
n iem dz ia twy szkolnej  będzie pr zemawiać  uc.zemca ..Ricluej 
Szkoły"-, P r e c z  tego na  p r o g r a m  złożą, się p r o d u k c je  ch ó ru  dz ie ­
cięcego. chóru „ S u r m a 11 i orkiestry.  Dochody ze sprzedaży  zaba­
wek,- z lot er  ji f an t ow e j  i d a tk i  są p r zezn acz o n e  na .Ridną
S z k o ł ę 11.

W  d n ia c h  1, 8j 5, 7, 8 i 9 w łąc zn ie  o godz i - tej  p o p o łu d n iu
będą  o d b y w a h  się prze d r z e w k u  koncer ty .
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Okólnik VII
do w szystk ich  KÓJ i Z w iązków  O kręgowych T S. L.

P r z y p o m n i e n i e  w sp r a w i e  
d o s t a r c z a n i a  ad re só w  
d ta  list s k ł a d k o w y c h  

na Ca r  Narodow y 3-go Afaja.
Przypom ina jąc  okólnik z dnia i lutego HkrN L. bói,  z w r a ­

c am y  się po n o w n ie  do w szys tk ic h  Kół i Z w ią zk ó w  Ok ręg o w y ch  
T. S. 'L., któt 'c do t ąd  tego nie  uczyni ły  by hezz.y locznie d o s t a r ­
czyły Za izadowi (Ylownemu adrosfiw tych osób; zamieszkalyoh 
w obręb ie  d z ia ła n ia  Kola,  k t ó r y m  na leży  prze.-łać listy s k ł a d k o ­
we n a  Dar N a r o d o w y  3*-go Maja .

W y k a z o m  na leży  objąć  w szys tk ie  te osoby,  k tó re  z d a n i e m  
Z a r z ą d u  Kola m o g ą  bez u sz c z e r b k u  dla ‘■dobie złożyć choćby dro- 
bfly d a t e k  na cele 1’. Si. L.

Oczekujemy od wrszy s tk ich  Kól T. Ś. L. j ak  na jw ię ks ze j  i lo ­
ści a d r e s ó w  n ie ty lko  z mie jscowośc i ,  w  k tór e j  się Kolo zna jdu je ,  
a le  i z okol icy i to adresów  dok ładnych  z podaniem  im ien ia  i n a ­
zwiska, oraz zaw odu adresata u licy  i nr dom u.

W ym aga to znaczni*jszego n a k ł a d u  p r a c y  ze s t r o n y  Za rz ą -  
dów Kół, ale na leży  p r z y te m  'pa mi ę ta ć ,  że od ilości d o s ta rc z o n y c h  
nam  od p o w ie d n ic h  adreęów,  zależą w y ni k i  zbiórki  a co zatein 
idzie, i możność  rozw in ię c ia  szerszej  akcj i  oś w ia tow e j  w n a j ­
b liższym czasie.
s>eKi\: Dr W inc W ysocki m. p Prez.: W itold  O strow ski im. p.

KRO NIKA
W A L N E  ZOLOWADZENlI  KOI.A T S. I . W STAhY.M SĄ- 

( Z,J odby ło  snę dnia. 12 lu tego 1928.
Kolo T. S. L. im. S i enkie wicza  w S t a r y m  Sączu,  dopiero  od 

n i e d a w n a  i oakO w ow ano po k i lku  letnie j  nieczyimosci .  może się 
już p. chlubić obt i temi wynikami .  Liljzy juz przesz’o 10(1 członków 
Poafii (‘Kę'o aki je odczytową, Oraz Otwarło*'# kursa  dla 'analfabe tów.  
Z k u r s ó w  t y r | |  kprzyfcta 2s mężczyzn  i 47 kobie t  w w ie k u  od 1$  
do 40 lat. 1’rzew'odi icz, cvm u r w a n o  *|> .lana W a g n e r a  p ro L  
s e m i n a r ,  zas tęp* ąl przew odn iczącego  w;  b r a n o  p. L u d w i k a  NT 1 o- 
i zkę, i io ta r jusza  s e k r e t a r z e m  p. Aleksandra  Ziębę, k ie r .  szkoły 
sk a r lm ik io in  p. Helenę  O s k a r d ó w n ą ,  emer .  kier. szkoły.

WALNE ŹEBJłANII-  KOI.A T. S. L. W OIIKZANOWTK of.1 
było się dn ia  13 lutego r,. r. Po przy jęc iu  do w ia d o m o śc i  s p r a ­
wo zdan ia  z i n c z r e j  dz ia ła lnośc i  u s t ę p u j a r e g o  Za rz ą d u ,  w y b ra n o  
p r z e w o d n ic z ąc y m  Kola d y r e k t o r a  szkoły  powszei  linej p. I r b a ń  
skiego,  zast.  pTzew. p. P a p u z i ń s k ą  Antoninę., s e k r e t a r z e m  Wa -  
s j  l iszyna  Józef; s k a r b n i k i e m  p. Grze lewsk iego  Jai tai



Z E Z W O I E N L E  NA ZBIÓRKĘ DARU X DIODOWEGO 3-go 
i A.) a . M ini s te rs t wo S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  reski  yptein z d n ia  

1 lutego, 1028 r. Nr. AR. 8(07/67 K w i  R. udzieli ło zezwoleniu To­
warzys twu Szkoły Ludowej  na urządzenie  kwesty publicz 
ne j  po ws iach  i lfjlinsthrh r a  u l icach  i w lok a lach  p.ublicznyeh 
w  czasie od li do 0 maja w r.orfrio na c le ku l tura lne  - oświatowe, 
n a  obszai zeYąle j  b\ lej d z io b m y  auU rJ ęcki o j ,

PAN MINI.SJF.R WYZNAŃ' R E L IG IJ N Y C H  I O Ś W I E C E ­
NIA PU BL ICZNE GO zrwol il  p i s m em  z dn iu  10 lutego lf.S§ :r. Nr. 
O. l*rez iPrPSs na p rzep row adze n ie  pr; ez T o w a r z y s tw o  Szicoly 
Ludowbj  zbiórki  Bu ru  Narodowego 8-go Majo w szkołach  pol­
sk ich  w •OJrrohic okręgów szko lny ch  k r a k o w s k ie g o  i lwowsk iego  
w  ok res ie  od & do i) m a j a  b. r za p o ; r o d n i s i w e m  l i s t ’ skl :dko- 
wwcli p r z e s i a n y c h  na ręce poszczególny!  li Pyr ek i  yi. względnie  
Za rz ą d ó w  szkól.

WAI NY ZJAZD T. S. L. Z a rz ą d  Olówir .  J n w a r z .  Szkoły 
L u d o w e j  pr o je k tu j e  zwohmic  W a ln e g o  Zjazdu  Kól T. K. E. na 
Zielone św ią ia  t j. 57 i 28 maja do Lwowa

Z KOL \  TSL. U KI RYŁOM CE. Dnia !3» s1 \ r ;mia  ]>. r. od- 
by,[ się. w spó lny  opła tek  dla cz łonków i s y m p a t y k ó w  TSL. W  u ro  
czystości  wzięło udz iał  75 osób. \V p ięknie  u b r a n e j  sali s z k o l ­
nej,  ł ączące j  się z p r z y b u d o w a n ą  s t a r a n i e m  Kota TSL.  sceną  do 
p r z e d s t a w i e ń  a rnft to reku  h za s iad ło  zeb rane  Towarzys t wo .  S k o ­
ro  na umieSzczonefn na  scenie  w s p a n i a ł e m  drzew ku za ja śn ia ło  
m n ó s t w o  iw iatel. m ie j s co w y  proboszcz Ks. Ig n acy  L a s k a w s k i  
przemówi} p ięknie  do zebranych ,  zaznacza jąc ,  że chwi la  dz ie ­
lenia się o p ła tk i e m  to ch w i la  osobl iwa*jednoczenia  się Sierp, 
zapominania  m a z i  obmyślan ia  wspólnych r e i i w  dla wspólne­
go dobra.  Apelem do' p r z y s tę p o w a n ia  w szeregi  TSi d la  pracy  
nad  bu dową  si lnej  (jTozj z.dy zakończy!  Ks. Proboszcz  swoje 
p rzem ówi en ie ,  k tó re  na zebranych  w yw ar ł o  ba rd zo  s i lne  w r a ­
żenie.  Plisy śpiewie  ko le nd  n a s t ą p i ł o  uroczys te  ła m a n ie  się 
op ła tk ie m .  Poczcm przoKiówil  obszernie  przewodniczący  Kola 
P .  Szczęsny,  k tóry  w cmniyeh s tó wach  żag.nal i n s t r u k t o r k ę  .ku r  
su k ro ju  i szycia oraz  " s z y s t k i e  k ur s i s lk i .  Zaznaczył  przy tern, 
że uczes tn iczka  mi k u r s u  byty za ró w n o  Polki  j ak  i Rus jnki  
i wyrazi ! nadzieję,  ż« ta  wspó ln e  ze tkn ięc ie  sio i w sp ó ln a  p.ra- 
ęą- będz ie  może  na  przyszłość począ. tkiom do zgodnego pożycia 
p b u  na rod ow ośc i  na te ren i e  Ićury lówto.  " . ' r eszc ie  iedńa  z ucze 

tn.ioz-ek k m ^ u  p o d z i ę k o w a ł a  p r z e w o d n ic z ąc e m u  Koła za gor l i ­
we zabiegi  około zorganizował ni a  k u rs u .  Po rz c m  po sk r o m n e j  
p r zek ąsc e  i h e rb a tc e  odbyła, się w eso ła  zabawa to w a rz y sk a

URO CZYSTY OBCHÓD KU !^(’ZU.ZEN,M(I P O W S T A N I A ;  
S 1 i  CiiNR,)WEG< > urządziło Koło VT J S. L. ii.i Slowmckiego 
• KrakowuY w sali  1. S. I przy ul. śvv A n n y  5. Obchód z g r o m a ­

dzi barzo lic-.zną publiczność ze wszysik.icli sf< f, klóru szczelnie
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w y p e łn i ła  salę.  P r o g r a m  rozpoczęło przeThówienie prof.  W ł a d y ­
s ł a w a  Mossorzego  c l ia rak te ryź  u i ącc  donios łość  p o w s t a n i a  i z n a ­
czenia (-en dla przysz łych  pokoleń.  Dłuższy w y k ła d  o tw órc zo ­
ści A r t u r a  G ro t tg e ra  związane j  z b o h a t e r s t w e m  i p o św ię ceni em  
u c zes t n ik ów  p o w s t a n i a  wygłosi ła  p. M a r ja  B oj a r ska ,  i l u s t r u j ą c  
go o h i r z a n  i z g e n ia ln y c h  a rcydzie ł  mis t rz a .  N as t ęp n ie  p. M a r j a  
K!i.;k\vicz odegia  z uczuc iem i b r a w u r ą  p r e lu d ju m  deszczo­
we pele lirze. A d u r  ( l iopina.  Z n a n a  p i e ś n i a r k a  p. W a n d a  Szcze­
p a ń s k a  cd  p ;owa la  dź więcznym  głosem szereg p ieśni  pa t r jo tycz -  
r y c b .  . r d y  u t a l e n t o w a n y  a r t y s t a  p. ;]ózef M ik uls k i  odegra ł  n a  
v r  I cze i :: di ż u n  p w o t - f - r r o i n  k i l ka  u tworów.  Całości  dope ł-  
r  a ły  ' a r ' - o  p ię kn ie  wygio  zene  d ek lar na c  e przez p. W a n d ę  
To . as; kÓYYtię i W ł. Zan  orsk iego.  P r o g r a m  d o b r a n y  i w y k o n a n y  
byt ' ' s r  Vo s t a r a n n i e

Kclo VI. T. S. I u r ządz i ło  po n a d to  szereg wieczorów pa-  
t j l- 'cznyc’i i wyWtrtłów z obrazami świctlnonii  z okazji fo- 
r r i i y  1 w i t a n i a  s t y r z r  i( v. ego.

KURS KRYCIA i KBOITJ W  KURYŁÓWCE.  Minio og rom ­
nych Lrcb  o ci Zarząd Koja Tow.  Szko>.v Ludowej w po rozumieniu  
z Kć’ i ni rolnięreTj) zorg mizował  ?> miesięczny ku r s  kroju 
i s : T c a. i a k tó T-y  zap isa ło  się 2(i uczenie,  z któryc li  później  3 o d ­
pa dku  r u d n o  c i  te by ły bardzo  duże,  bo ludn ość  z w ie lk ie m  nie-  
tV- i. zor ie tu  do p j  prący ie odnosiła.  Zarząd m im o to nic dat 
za w v g r a n e  j celu swego dopią ł ,  bo p rz y je c h a ła  i n s t r u k t o r k a  
' Ta troi-a tu z Krokowa ,  p. Maryja Legut .kówna,  k t ó r a  dzielnie 
ton k u r s  popia wadzi ła .  Z a rząd  Koła. u t r z y m y w a ł  na ty m  k u r s i e  
własnym kasztom 2 uezenice,  a oprócz tego pokrywał  różne dr o ­
bni'  wydatki .  Zarząd.? chcąc upainiętnić ten kurs,  polecił gO' odfo- 
rogra ować.  a każda  k u r s i s t k a  o t r z y m a ł a  n a  p a m i ą t k ę  j e d n ą  
'otograf ję.  Kur s  ten  zakończył  sio 29 s t yc zn ia  u r z ą d z e n i e m  w y ­
s t a w ę  i p i ękn ą  u ro czys to śc ią  t ,j. Opła t k i em,  na k t ó r y m  było 
ob°cnych 75 osób. IJczenice prosi ły bardzo  o przedłużenie kur su  
o ”l mies iąc ,  lecz nie da ło  się to zrobić, bo i n s t r u k t o r k a  do s t a ła  
polecenie w y jazd u  na inny  kur s .  Każda z uczenie  o t z y m a ł a  ś w i a ­
dec two w y s t a w i o n e  przez Tymc zasow y W y d zi a ł  S a m o r z ą d o w y  
we Lwow ie Uczonice n au czy ły  się b a rd z o  dużo i ze łzami  w o- 
ezarh  żegna ły  in s t r u k to r k ę ,  prosząc ją, aby  na  przysz ły  rok  zno­
wu do n ich  1 rzy ecliała.  Zaz n a c za m y ,  że k u r s  ten  był ba rd zo  p o ­
żyteczny i pozostawi! po sobie bardzo  mi le wspomnienie.

Z KOLA T O W A R Z Y S T W A  SZKOŁY L U D O W E J  W  G W O Ź ­
DŹ! J  Sekcja ( dczyłowa tut, Kola „T S, L.“ u rz ądz da  w lu ty m 
dwa wykłady  ..O a lkohol izmie"  W y k ła d y  odbyły się przy pomocy 
obrazów świe t lny ch .  P i e rw sz y  w y k ła d  u rz ą d z o n o  spec j a ln ie  d la  
młodz ieży  szkolne j  mie jscowej  Szkoły Powsz .  7-o ki.. d r u g i  
wykład dla  ̂ s tarszych i młodzieży pozaszkolnej z Gwroźdźca 
i Kulaczkowiec.  P 0 w y św ie t le n iu  ob ra zów  założono Zw ią zek  a b ­
s tynentów Do Z w ią z k u  zap isa ło  się 40 sób.
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i  LEON PIO TRO WICZ .  W  dniu  10 - go lutego b. r. dotkną ł 
T ow arzys tw a  polskie w  Horodence bolesny cios. — Po długiej  
i ciężkiej  chorobie zmart  w d ni u  tym w  od roku  ż^cia ś‘." p. Leon 
P i o t r o w i c z , długoletni  członek T ow arzys tw a Szkoły Ludo­
wej .  op iekun i k i e row nik  Bursy  naszej,  wiceprezes i ska r ­
b n i k  Sokoła  członek y d z ia łu  T o w a r z y s t w a  Szkoły  Średniej ,  
cz łone k  W y d z i a ł u  Zw iązk u  Spożywczego i Boln ika ,  se k r e t a r z  
B a d y  powiat . ,  raclny m i a s t a  H o rod enk i .  ( z łonek  R a d y  szkolne j  
p o w ia to w ej ,  do br y  obywa tel i g ra c y  pa t r jo ta .  — Człowiek o nie- 
skazltelnyn, ') c ł ia rak te rze .  o d d a n y  d u s z ą  T o w a r z y s t w o m  po lsk im,  
w s p i e r a j ą c y  je m a t e r i a l n i e  i mo ra ln ie ,  człowdek, k t ó r y  u k o c h a ł  
p r acę ,  poświęci ł  jej swój czas, zdrowie  i p ien iądze ,  a  n a w e t  życie, 
gd y ż  wytężona  praca,  w ró ż n y c h  k i e r u n k a c h  p o d e r w a ła  s i lnie  
jego zdrowie,  — odszedł w  zaświaty,  pozostawiając  po sobie 
ogólny  żal i s m u te k .  — W y r a z e m  tego był  pogrzeb  jego w dniu  
12 lutego,  w k t ó r y m  ni e ty lk o  w'zięła udz ia ł  cała  lud no ść  m i e j ­
s co w a  bez wzglę ln  n a  na ro dow oś ć ,  a le  też l iczne zas tępy  zie- 
m i a ^ s t w a  z całego p o w ia tu .  W  s e rde cznyc h  s ł o w a c h  pożegnał  
od cho dzącego  n a  wieczność  Pre ze s  T. S. L. p. Micha ł  Tu rc zan ie -  
wicz,  M ar sza łek  p o w i a t u  p. W i k t o r  A b r a h a m o w ic z ,  o raz  de lega t  
X. okręgu  Sokolego w  Kołomyj i p. Wojtowicz.  — Zwłoki  zostały 
z łożone w r o d z i n n y m  gio bo wcu .  — Łzy ża łobnego  or szaku ,  to 
do w ó d  jak  koc hany ,  cen iony  i za s łużony ubył  n a m  dz ia łacz 

-o św ia to wy  i społeczny.
Cześć Jego pamięc i .

Z komisji oceny książek.
W irrb i !,a A.: U źródeł szęzęścia, 3 tomy. W a r s z a w a  Ja. r. 

Bibl.  groszowe ^9(L»2. ,
. Dowieść oparta n a  /tle s tosunków rosyjskich z roku  1901—f  

p irwsae j  rewoluc ji .
Fa b u ła  banalna .  Pozytywizm i na tura l izm święc i  swe  t r i ­

u m f y  w duszach g łównych  postaci.
Po nieważ  nie br ak  scen n ie mora lnych  i apotaozujących has ła  

wywrotowe,  mora lne  i społgczne,,- a do togo językowo marna ,  nie- 
nauaj-e Się do żadnej  bibl joteki  X . R.

J łm nanou? — R ibik  — Tołstoj i t. d.: Z  m otyT ą  na słońce. 
Przełożył  Bi nom. W a r s z a w a  1928.

Szereg nowel pióra au to rów  bolszewickich.  Jakie drzewo — 
tak ie  owoce, stosuje się w  pełni  do tej książki .  Chaos myśli ,  b r a k  
ideowości,  trywializ.ro i brutał izin w  najgorszem węydaniu, oto ce­
c h y  charak terys tyczne  tej  twmrczości

Książka tył I l i  do s t u d ju m  duszy bolszewickiej,  n iemo żl iwa  
w powszechnej  bibljotece. X . R.
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Leron.r Ga.~ ton: M ister Flow . W a r s z a w a  C928. Rój. 
lii stor ja młodego adwbkata .  któryi uw ik ła ny  przez kobiety, 

-dokonywa szeregu zbrodni.  Książka pozbawiona  wszelkiego z m y ­
słu moralnego,  nie nadaje' Aę do ża-dnej bibljoteki.  T łumaczenie  
pełne błędów językowych.  W y d a n ie  w  na jwyższym stopniu nie­
dbałe.  — — ------ ,.M‘

S tm r s l . i  A leksander: Królow a ekrarrn — Pola Nef/r i  — K się­
żna M id ijw nh  W a r s z a w a  b. r. D r u k a r n ia  teatralna.

Zwolennicy k ina  z c iekawością przeczytają ten panegiryk 
ku czci sławne] gwiazdy,  k tóra  jednak  n ie  wychodzi  w  imim tak  
s \ mpa tyc zn ie  jakby  chciał autor,  dzięki temu.  co m im ow ol i  czyta­
my między-i iniaini .  ------

Zwłaszcza, s tosunek z rodz icami  nie robi  budującego  wraże­
nia. Dla mie jskich wypożyczalni  jedynie — i dla  mnie j  w y b r e d ­
nej publiczności.

Hol/ Peter: darzrczono nr. 68. P rzek ład  Z. T. W a r s z a w a  1928.
Ribl. powieściowa.  —---------

Kartka z tiagicznyc.h dziejów poszukiwaczy złota w  Austral j i .  
Powieść p iąana  bardzo żywo i zajmująco' ,  poza wą tk ie m  ro m an so ­
wym jedynie opis t ru d ó w  kopania  złota w  pustyni ,  zawiera w a r ­
tości dydaktyczne;  złoto zdobyte kosztem wysi łków,  a nawet  życia 
człowieka, mus i  być jednak  w  danej  chwil i  porzucone jako bez­
war tośc iowy i n iepotrzebny  ciężar. 7.

K n n c n c ic zm ra  M.: T w arz m ężczyzn y . W a rs z a w a  1928 r. 
J. Mortkowicz.

Młodej autorce nie brak  talentu,  jak Uświadczą chociażby 
■obrazki z życia s tudenterj i  k rakowskiej ,  ale niestety już popadła 
w manierę:  dzięki t emu jest ta powidsć cnw i la mi  niezrozumia ła  
i t ru dno  ją doczytać cło końca, t ak  nu ży  sztuczność i afekiaeja 'stylu, 
( idyby nie to możnaby z zajęciem przeczytać dzieje przygód m i ­
łosnych młodego dziewczęcia m m  wreszcie znalazła tego, który ma  

-być ojoem jej dzieci. Dla czytelników wykształconych . D. M. E.
H u lew ięs  Jerzy: D zieje ulana i t. d . W a r s z a w a  1928. T. 

Hoesick.
Książka •zawiera trzy nowdlć. w których autor  przeds tawia  

smuWis zwyrodniałe  istoty ludzkie;  to też książka  s tanowczo nie 
nada je  si% ałii do- szerszego omawiania ,  ani też do żadnej  czytelni 
publicznej .  „M“

Hehnortt Leo: Pani D nbarry, powieść’. Z '.cyklu : i HI kolebki  
do gilotyny W a r s z a w a  b. r. Renaissance.

Powieść:  Pani D n b a r ry  jest to żywe świadectwo stylu miłości 
XV III u . ,  oparte n a  listach i źródłach historycznych,  jest  to obraz 
k u l tu r y  tego stnłecia, kryjącej  pod p iękną  b a r w ą ; trąd zepsucia 
i mora lne j  zgnilizny.

Całe życie tej przyszłej mi łośnicy króla opisano jast z ąyniz- 
mem wy uzdanym  tembardz iej  rażącym, że w  n i e jedną  seenę za­
p lą taną  jesl postać duchownego,  w  tę ejJM na jdrastyczniej szych



•■•cen. któreby się chciało w,\ rwać z ręki na wa t  na j wyt rawnie jszego  
inteligenta,  nie rozumiejąc- ku czemu służy wyciąganie tych b r u ­
dów epok’ : czy dla zohydzenia jej, czy dla rozeiekawienia  czytelni­
ków do tej heroiny smutnej  pamięci .  A. ./.

Pollnl;  Józef:  W  rzną bu rzy .  W a r s z a w a  (.198T) Bibl. d o m u  po l­
sk iego  i .  111. t R*. ©g. abic.ru tom  82.
Powieść osnuta  na tle wydarzeń wielkiej  wojiży: akoja ro&grywa
się w majeni  miasteczku w  Królestwie Kongresowym,  zajniowa-  
ncm kołejno przez wojaka rosyjskie i niemieckie.

flajy u twór  '•przepojony wielkft, miAś^ią ojcęTzny i duchem 
szczerej wii#y.  pisane przes tępnie  i łatwo i hoć nie u j aw ni a  wyż- 
.'Z'ej ku l tury  lite rackicj i artystyeznej.  może być pouczającym i po­
żytecznym w bibljotekflkh ludowych,  daj. c obraz wypadk ów  wo­
jennych na ziemi jpolskiej, craz zawifeUTh politycznych. poprzodza- 
jąeyrh dzień zmartw y c h w s t a n i a ■ Polski. W. A.

IlknfK  > [Aitto.rU;; IU/hser i Lady  — przełożyła z upoważnien ia  
au to ia  Marjn Waiikcwiezowa.  W ars zaw a  1927.. Wytl .  Tow.  Rój. 
Ludwik  Hcunon aulor  starć gmśnnj powieści „Marie (iha;pdelaine“ 
w prow adza  bas, obecnie, w  Iświat sportu,  a mianowic ie  u lub ionego 
w Anglji  boksu. W  szeregu Scen pozwala  naln uczestniczyć-w wal­
kach bokserskich opi janych  z dużvfn talentem w spt-sńb bKrdzo 
i oanstyczny.  T o  toż t.' sceny fcl i jRijSp^e bru ta lne  — sprawiają,  że 
kMfiżkę można dać do ręki starszej mie jskk  j puhli&znbśc-i. Dla mło­
dzieży zupełnie nieodpowiednia.  1?'

Ibnnrz.  Btas< o; W rogairu ‘ kfibiof.  W ars za w a 1928. Tow U  yd. 
Rój, t łumaczenie « .  Doijia.rtskiej.

Na jnsfiy&i hrzągu  gromadzą  się w czasie ostatniej  wojny  
przyjaciele rosyjskiego1 księcia RubhOow w  jegoi piękne j  willi, aby 
po ludasziozem życiu s t a ć ' się wrogami  kobiet  i , z n ó w  do ni.fh po- 
wrócić.  Przedstawione śą u je m ne  typy ludzi rńargrch narodowości ,  
których jedynym oelepi jest. zabawy, h u la n k a  i gra w ruletę.  W o j ­
na  doprowadza  niektórych z nich dcv posekeeumia. że t rzeba zfożyp 
ofiarę za siebie dla, ogóhi

Piękną,  zakończenie ,ue okupu je  niesłychanie niskiego pozio­
m u  mora lnego przeds taw i ornego w powieści.  A . Al

S m o l w s / ; /  M/rwzi{slau':  „Cz/o i r t rk  bez przesz łości" ,  W a r s z a ­
wa,. I. Rzepecki.

Powieść o człowieku.  który skutkiem tragicznych przejąć 
w życiu utraci! pamiać  przeszłości, czyta się z zajęciem, s c e n  dra ­
stycznych niema, ale u j e m n ą  jej stronią jest, st.vl i jęz^k -miejscami 
niena tura lny ,  o sz tucznym ry tmie  Bardaę*! czesffr zdanie kończ i- 
się wyrazem jednozgjosfcowym. choćby n» p.: „Nie da, Zatem un i ­
knąć się by ludzie nie dowiedzieli  się‘“ i t, p.

Druk zw łaszcza nu,; p ie rwszych a rkuszach  bardzo męczący 
z powodu oddzielania każdej  l i tery pionowa, kreseczką.  Dla do­
rosłych.   ’ H ‘lj ,JD .
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M. B ressko w sk i lireszko: ,.Jn'ivy Gala hicie) uriti)/". W a r ­
szawa. 1921. Nakładem Księgarni  Narodowej ,  ul. Bracka 1.

Znany au tc r  szeregu powieści", osnutych nav tJe W i e l k i e j  
wcjnjłt lub w yp adk ów  współczesnych Rzecz dzieje się w  Kon­
stantynopolu.  w czasie wielikiej wojny' ods łaniając nam szereg 
grozą  prze jmująf tycl i  w y p a d k ó w .  N a p i s a n a  z ta le n te m ,  r zuca  j a ­
skr aw y snop świst-.'a na głębię zepsucia duszv ludzkiej .  Tłomacae- 
nie htmtao mierne. a tein gorsze,- że dużo nawret b ł ę d ó w ,•ortogra­
ficznych.  Dla s t a r szych ,  do ludowej  bibi.joteki n ie od powied n ia .

,\ Ii. .1.
/.. Ji K azim iersk i: „Ostatni k le jno t". Powieść.  Księgarnia 

i skład nut  Kunoewio* i Hoilman.  W a s z a w a ,  Maisza lkowyka  91.
Powieść osnuta  lwa tle aiSsaem rodz in nem i. Bohater zm aga  się 

zwycięsko i szlacttemie z pfzaoiwieńs twatni  życia, me  upada jąc  
na duchu  łamiąc mężnie przeszkody i s z caęś l .w ie do b i ja  do celu, 
ra tu je  zjem ię.

Nie można  edmówić  wielu zalet tej książce, lecz czy w ydaw ca  
czy au tor  n iewiadomo wprowadza  nasi czasem w  szereg w y p a d ­
ków. o których poprzednio  nie nam nSe powiedział,  s j i rowadza  to 
myś lowy zamęt  i wartość  aałfflśbi obniża.

Do bibl joteki  dla wszystkich.  R. ■/.
Dtn-ernois Heiiri: „Eunuch". Nowtele. P.rzieklad autoryz.  Oko- 

low-Podhorskiej .  Recenzja, krótka:  Ze śmietniska  życia pozbierane  
■odpadki. 'Do żadnej  bibljoteki).  X. R. J.

W o s s t r n n n n „ G z k m ie k  zl,vdzej'i‘', p rzekład  dra  Wi lder.
Instytut  wydaw nirzy Renofans [ tom powieści.  ma lu /gce j  

z t alentem typy z niemieckiej  arystokracji  i świa ta  finansowego.  
Powieść odpowiednia  dla do-roslych ze s fer ' intel igencj i .  /?. L.

Andersen Nesro: I .,Ditla*'., II „Nad m o tte m " ,  t łom. .Jóaef 
Mondsche in Trzaska  TNcrt i Miehaltóki. Warszawa.

Powieść*skandynawska  żywo, ale czjasem real istycznie :n>alu- 
■jjąca o g rom ną  nędzę ry baków Dwie pie rwsze Ge esc i . .Ditta” i , .Nad 
morzem mogą  być przeznaczone dla młodzieży. .1. ./,

•W inni c zesko  Tik; „H istw ja  Jakimorwegh .grzech n W a r s z a ­
wa. Bibl joteka groszowa. Sześć nowel.  . . .lakirnowy grzech”. to 
teorja wadnej miłości. Popycha  ofna boha te ra .cło tego, że gotów uko­
chane j p rzez  siebie kobieąie u łatwić stosunki z in ny m  mężczyzną,  
w tem- swoje m niby łszlachfrtnam dążoniu.  nie zna jduje  z rozumie­
nia, i i  ludz,i d a w d W u  zaśad i ginie.

W . .Ta jemnicy” porusaa  au tor  myśl,  »ei wyzbyć* grę miłości 
ku  ludz iom niepodobna.  „Silniejsza od b a s ” i ,,Maleńka  b l i z n a ”, 
to bardzo- przykre  obrazki  z i y d a  więziennego- rewolucjonistów'  
ukra ińsk ich  Pełna wdzięku ,Xjhwila‘‘ podnos i  motyli  żywrot 
sz c z u c ia  w miłości. Kuź i Rrycuń.  ło nowelka  przedstawia jąca  
przyjaźń dwóch ludzi. — wystawioną  na próbę w sk u te k  przejścia 
kobiety przez i oh życie.
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Nowele pisane ,z talentem, autor  ma wielkie odczucie p ięk­
ności przyrody,  p rzedstawia  typy d o b r z ó ,zaobserwowano.  j ednak  
o mcrakmsei  obcej n'am. jak ś w i a t  w k tórym żyją. IJdehia marzy 
c n ls tw o  #rz,v braku  zasad mofaluyoh,  opartych o f lkukf Chrystusa. .

Książki! odpowiednia  dla doradye łi  intel igentów ./. W.
Kit o tń* k i  A. Z.: ,\liło ść  A n n y  — Ole na' . Bibl. Po m u Pol ­

skiego r. 111 tom. 14 og. zbioru 76. W a r s z a w a  b. r.
Powieść oparta na tle s tosunków wspólcraeSnycli ma  na celu 

' żel tawienie  dwóch spo^cfcęibhA; p®tekiego i amerykańskiego.  wy­
kazuje s ł a b e s t r o n y  naszego spol-oc.zciistwa, brali  wyti walości. pa r ­
tyjność. n ieumiejętność 'organizowania  się w pracy, a wyższość 
^potoczę ń s t w a a m e rykańskiego.

Bohaterką  jest A n n a  Olena. s ławna  gwiazda  fi lmowa z llo- 
lywood, żona mil jn rdera amerykańskiego,  skrzywdzona  przez a ry­
stokratę ]?oteklego w swych latach młodzieiiazych. Powieść ta po­
mimo poruszanych poważniejszych kwe.dyj słaba, bez większego 
talentu.  .1. 'an ihairska.

Srra /itunricz. W acław ; Śteczęście. Wa rs za w a 1028. P. Hoesisk.
Autor  oczytany umie  równie  lekko jak Francuz i  a t reściwie 

pi SM; ojpraccwae temat  według  wszelkich reguł.  Dwie pierwsze- 
nowele  ,.Szczęście" i . .Zemsta S a m u ra ja  napisane świetnie,  n a ­
stępne słabsze trochę — bez. związku.  Nie jest  to lek tura  popularna ,  
choć nie zawiera nic szkodliwego-. ./.

W eits Hans 'fiUip: W ieża  d źw iękó w . W a r s z a w a  b. r. Biblio­
teka polska. Przełoży) D r  Mar jan  Stepowski.  vutor pragnie  n a p i ­
sać powieść pe łną  fantazji  i polotu, a bierze się do tego z pruską  
zgrabnośc ią  i lekkością. Duzo niedorzeczności n p. zwykła, sobie 
Niemeczka z Berlina odczytuje stary p apy rus  egipski,  j akby  by i 
nap isany  po n iemiecku.  Wplec iona  w opisy przygód boha te rów po­
mysły nowych udoskonalonych wynalazków (maszyny piszące na 
odległość — teleweżbsy i t. p. mogą  zająć młodzież z wyższych klas 
g i mnazja lnych  j - ł  j zkoda  tvlko. że wplec iony  niepot rzebnie jeden  
epizod dość drnstyoziW Dla s ta rszych bez, wartości.  Przekład n ie -  
h iedy liuraosyłahici.ytend w t/razam i m ęczący. Dr. M E.

H u lew icz Jerzy; Znami ę .  G e b e th n e r  i Wolff .  W a r s z a w a  b r
Książka o średniej  wartości  a r tys tyczni j  iPIrecłnim poziomie 

mora lnym.  W  szeregu krótkich  nowel n i e ’napotykamy ani j ednego 
typu  dodatniego.  Książka nie odpowiednia"* dla  młodz ieży i ludu  
dla osób dorosłych*ze'Mer intel igentnych nieszkodliwa.  /?. i

Yaniel Cienieni: K&nięc burżu ja . Lwów b. f  Globus. '.Prze­
kład J. Alwera.

Sa tyra może t rafna,  chociaż u m y ś l m y 1 prze jaskrawiona ,  na po­
wojenną  burżuaz ję  francuską,.'  ale tak zaprawiona  o rd y n a rn ą  por ­
nografią,  że n i e  nadą je łą ię  do bibljoteki żadnego typu. Dr. M. F. '

N a k ł a d e m  Tow. Szkoł j  Ludowej .  Odpow.  red.  Dr  WhU;'l W ysocki..  
Druka rn ia .  G r o n u s i a  i Or łowskie go  w Kr akow ie ,  ul .  S t o l a r s k a  6.


